
Nr. 206. We Lwowie, piątek dnia 27 iipca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięezuie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesycą pocztową za granicę do caiych Niemiec rocznie 
50  marek — kwartalnie t2  marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

L 1 u r o H e d a k c i[i „Dziennika Polskiego”: plac Marjacki 
liczba 6 i 7.' T.-icfon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr a c a .

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8  i v r o Ad ni in is tra c - j  i „ D z ie n n ik a  R o lsk  iego* , plac 

Mariacki I. <5 i 7 i wszystkie B iu rn  d z ie n n ik ó w  
we Lwowie i na prowincji

W e W ie d n iu : pp. H aat.enstein  & Vogier, (O tto Itlaas), 
M. Dukes. H. Buhalek, A. (Jppeliks Nacii.. Rudolf 
Moosse i .1. D a n n e h e rg ; w 1 's ry ż u : Adam  38
rut- de WuY-r.ne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplal.i 20 halerzy od jednego 
wiersza drohiiym -JruMein |pelilj.

Doniesienia > lu ł'a jh . zaręczynach i inne prywatne 
koii:-n:H.i'v i" k -ouicc za. ieden wiersz 1 koronę.

Pryw atne „ o-e-poudeiicje 2 a  i nekrofog;.‘i 40 halerzy od 
wic-rsza.

Drobne oaJ e - . : ' e 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania
i skh-py po 2  hal od wyrazu.

K e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r c z a .

Od Administracji.
!!!Cza$ odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulowania nakładu, u p r a sz a *  
f«y  o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  której warunki podane są w na­
główku obok tytułu dziennika.

»»

K a ż d y  p r e n u m e r a to r

DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ła t n ie  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„BOMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no 
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenumeratoiowiu „Dziennika Polskiego” 
mogą nabywać po b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniowe pismo dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zawierające wielkie tatlice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

Prenum erata „Bluszczu” dla prenum erato­
rów „Dziennika Polskiego” wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
we Lwowie 3  k o r o n y .

Wojna ojca ze sjnem .
L w ó w  26 lipca.

Rok bieżący obfituje w niespodzianki roz­
maitej natury politycznej, — nawet pod wzglę- 

em b z. m e z a l i a n s ó w  w rodach panują­
cych. —  2  tych tegorocznych największą sensa- 
(,.K‘ musi jednak obudzać zapowiedziany zwią­
zek małżeński młodego 2 3 -  letniego Aleksandra 
serbskiego, z sięgającą już. czterdziestki, wdową 
po inżynierze, matką trojga, pono dorastających 
dzieci, panią Dragą Masziną. Decyzja królewska 
nastąpiła tak niespodziewanie, a proklamacja 
jego do ludu serbskiego opiewa tak stanowczo 
i energicznie, iż. uied/iwna wcale, że iakt tego 
ożenku' Wywołuje w całym świecie zdziwienie i 
zaciekawienie, tło prawda, jedno i drugie prze­
minie rychło, bo ostatecznie poza Serbią ni­
kogo chyba nie obchodzi żywiej, czy przyszła 
królowa serbska jest księżniczką krwi królew­
skiej, czy też potomkiem serbskiego chłopa. 
Ostatecznie i Obrenowicze nie wywodzą się od 
jakichś słowiańskich dynastów, lecz wyszli nie­
dawno temu — 7. początkiem bieżącego wieku,

- z pod strzechy ubogiego pastucha... Więc nie
luaijaż., nie tz. mezalians w duchu pojęć 
dworskich — Aleksandra wywołuje chwilową 
sensację, lecz zdarzenia w samej Serbji, stojące 
w p r z y c z y n o w y m z w i ą z k u  z tym m a­
riażem. One nowiem mogą nadać nowy kieru­
nek p o 1 1 y e e w e w n ę t r z n e j  tego pa ń- 
śtąwka, a pamiętać należy i o tern, że to pań­
stewko n a  b a ł k a ń s k i m  p ó ł w y s p i e

Zdarzenia rzeczone znane są już. z depesz 
belgradzkich. Zaraz po urzędowem ogłoszeniu 
m hi et orhi p. Dragi Maszin n a r z e c z o n ą  
k r ó l a ,  cały gabinet podał się do dymisji, to 
iJamo wszyscy dygnitarze dworscy, wreszcie — 
urządził frondę przeciw synowi nawet Milan, 
generalissimus armji serbskiej i telegraficznie 
podał się do dymisji. Podobno w pierwszej oliwili 
nikt z wybitniejszych „mężów stanu” nie chciał 
przyjąć obowiązku utworzenia nowego rządu ; 
wreszcie znalazł się prezydent trybunału Jova- 
novic i ułożył listę ministrów o barwie urzę­
dniczej. Z tern byłby tedy już, spokój. Mniejszy 
jeszcze am baras z dygnitarzami dworskimi, bo do 
łych synekur znajdzie się, nawet w Serbji, kan­
dydatów do syta. Kłopot będzie miał natomiast

energiczny, a po uszy w pięknej wdowio zako­
chany królik, z wyborem następcy ojca swego, 
Milana, na posterunku naczelnego wodza armji.

Jakikolwiek len Milan jest bowiem i chor 
zasłuż.enie zaż.ywa w Europie najgorszej sławy, 
jako człowiek lekkomyślny, stawiający wyżej 
u c i e c h y  ż.ycia , nad obowiązki króla, męża i 
ojca, to jednak na stanowisku generaliss musa 
oddawał i tronowi i Seibji rzeczywiste usługi. 
Przedewszystkiem zaś miał s y m p a t j e  a r m j i  
n i e p o d z i e l n e  i trzymał ją c a ł ą — jak to się 
mó wi — w garści. Szczegół to b a r d z o  w a ż n y  
dla dynastji Obrenowiczów, która ma pod bo­
kiem ambitnego w ł a d c ę  C z a r n y c h  gór ,  
uzurpującego sobie dzikie pretensje do korony 
wielkoserbskiej i jego zięcia, potomka wojewo­
dy serbskiego, K a r  a d ż. o r d ż e w i c za. Więc 
nie może być r zeczą obojętną dla Aleksandra, 
kto stoi na czele armji...

Że Milan jest wysoce oburzony na syna za 
ten mezaljans, dziwić się nie można. J a k o  oj ­
cu,  m u s i a ł o  mu na tern zależeć, aby jego 
jedynak w koronie połączył się z jakąś księżni­
czką krwi i w ten sposób wszedł pośrednio w 
zaczarowane koło panujących rodów europejskich 
Parę miljonów posagu, które wniosłaby swemu 
małżonkowi ewentualna królowa serbska-, byłoby 
także przydało się Obrenowiczom, nie posiadają­
cym prywatnej fortuny. Co było z lat dawniej­
szych, z tern dawno już uporał się wesoły Milan 
wśród wycieczek swoich do Wiednia i Paryża; 
podobnież straci! znaczną część dużego majątku 
swej żony Natalji, a nawet spieniężył dla hulan­
ki swoją koronę i prawa ojcowskie. Zatem „ro­
mantyczny” krok Aleksandra, sadzającego obok 
siebie na tronie byłą damę dworską swej matki, 
kobietę podobno bardzo piękną i inteligentną, 
ale... dość dwuznacznej konduity, — to postano­
wienie mogło .stotnię doprowadzić Milana do 
rozpaczy. Ale to już. obchodzi najwięcej jego sa­
mego i naturalnie syna. Jeżeli zaś prawdziwem 
jest następujące doniesienie z Belgradu, to ten 
ostatni r o z p o c z y n a  ze s w y m  r o d z i c e m  
w o j n ę  na  d o b r e .

Telegrafują mianowicie, ż.e Aleksander we­
zwał wczoraj do siebie komenderującego załogą 
i rozkazał mu d w o r z e c k o I e j o w y o bs a d z i ć 
w o j s k i e m ,  a w r a z i e  p r z y b y c i a  j o g o  
o j c a ,  M i l a n a ,  z a k a z a ć  m u  w y s i a d a n i a  
7. w a g o n u  i o d s t a w i ć  go p o d  e s k o r t ą  
d o  g r a n i c y  p a ń s t w a .  — Komenderujący o- 
świadczvł, ż.e n ie  m o ż e  togo uczynić i prosiło 
dymisję. Król dymisję przyjął i oświadczył, że 
zarządzenie jego przeprowadzi w takim razie kto 
inny. — Nastąpił tedy zupełny rozłam między 
ex-królem ojcem a królem synem.

Wszystko to byłoby zrozumiałem, gdyby 
równie prawdziwą była inna pogłoska, z Bel­
gradu rozgłaszana. Opiewa ona, iż. eks-król za­
mierza, gdyby się nie udało odwieść zakochane­
go króla Aleksandra od małżeństwa z Dragą 
Maszinową, s t r ą c i ć  s y n a  z t r o n u  i o b ­
j ą ć  o s o b i ś c i e  r z ą d y  p a ń s t w a .  Ale to 
już zakrawa na wierutną bajkę. Faktem jest je­
dnak, iż w stolicy Serbji zaprowadzono m a ł y  
s t a n  o b l ę ż e n i a .

Co z tej komplikacji faktów — wobec kre­
wkiego, południowego temperamentu ligur, bio­
rących udział w tym rodzinnym dramacie — 
wykłuć się gotowo w najbliższej przyszłości, od­
gadnąć dzisiaj trudno. To jedno pewne, że do 
wojny „europejskiej” nie wznieci zarzewia ten 
mezaljans rozkochanego w nadobnej wdówce 
młodzika na tronie... Co najwyżej, nastręczy te­
matu jakiemu powieściarzowi niemieckiemu do 
sensacyjnej powieści w guście „Bladej hrabiny”, 
lub libreciśęie do libretta na operetkę.

* **
Pewien dyplomata, który miał kilkakrotnie 

sposobność stykania się z panią Dragą Masziną, 
narzeczoną króla w jej domu w Belgradzie, opo­
wiada: W ostatnich latach przyjmowała pani
Maszina w domu swym najlepsze towarzystwo 
serbskiej stolicy, a do codziennych niemal gości 
jej, należało całe ciało dyplomatyczne. Przyjęcia 
odbywały się regularnie każdej środy i soboty, 
a wielu dyplomatów jawiło się na nich z żo­
nami, celem przyjemnego spędzenia kilku go­

dzin w towarzystwie pięknej, uposażonej du­
chowo kobiety, doskonale po francusku mówią­
cej. Nierzadko mówiono i o sprawach polity- 
cznycn, a inteligentna gospodyni okazywała się 
jako doskonale o nich poinformowana.

Nie jest prawdą, aby królowa Natalja po­
pierała stosunek swej damy dworskiej z królem 
Aleksandrem. Kiedy stosunek ten stał się ja­
wnym, a stało się to w czasie pobytu królowej 
Natalji w Belgradzie, uwolniła królowa damę 
od swych usług. Naturalnie nic to nie zaszko­
dziło dalszemu rozwojowi stosunku pomiędzy 
królem a piękną Dragą. Choć w kołach ofi­
cjalnych nie myślano o związku małżeńskim 
króla z byłą damą dworską jego matki, to 
przecież starano się o ile możności jak najprę­
dzej znaleść dla króla odpowiednią jego stanowi 
narzeczoną.

Ale ilekroć powołane ku temu osobistości 
podsuwały królowi myśl o małżeństwie, odcho­
dziły z niezem odprawione. I t a k ; trudził się 
w tym kierunku były minister-prezydent Simie, 
długoletni poseł serbski w Wiedniu, aby umo­
żliwić zaręczyny króla z czarnogórską księżni­
czką Ksenią, plan ten zwaiczal jednak jąknaj- 
usilniej ekskról Milan, który przesiedlił się na- 
ówczas z Paryża do Wiednia, a nawet\ wyraził 
się przed pewnym dyplomatą; „Chcą syna mego 
ożenić z księżniczką czarnogórską; ale z tego, 
póki ja żyję, nic nie będzie. Jako ojciec, także 
wypowiem moje słowo w tym względzie.”

Przed niespełna rokiem kazał król zbudo­
wać dla pani Maszin dom w pobliżu pałacu 
królewskiego, urządził go z największym kom­
fortem, a tej zimy, gdy król bawił na kuracji 
w Mera nie, była w uzdrowisku tern i pani Ma­
szin, zamieszkując willę w sąsiedztwie króle­
wskiej. Godneni jest uwagi, ż.e na jednem z 
przyjęć u pani Masziny była raz mowa o oże­
nieniu króla ale mówiono wówczas o wrzeko- 
mych zaręczynach króla z piękną jego 17 letnią 
kuzynką, panną Konstantinowiczówną, córką puł­
kownika Konstantiuowicza, wuja Milana. Dyplo­
mata zapytał o opinję w tej kwestji panią Ma- 
szinę, a ta odparła żywo: „O nie, król nie poj­
mie żudnej żony krajowej, lecz obcą!” A prze­
cież stanie się inaczej...

Pani Maszina otrzymuje od lat 13, t. j. 
od śmierci męża, miesięczną pensję 65 franków. 
Zanim została damą dworu królowej Natalji, 
znajdowała się w przykrych stosunkach finanso­
wych; ostatnimi laty znjieniło sic to wszystko.

Gospodarstwo rybne w Galicji.
(II.) W ażnym  m om entem  dla rozw oju  go­

sp o d a rs tw a  rybnego  w k ra ju , było o tw arc ie  w 
listopadzie 1899 r. „Zakładu chow u ryb  w O p a­
ra c h ”. Zakład  ten  pow sta ł dzięki in ic ja tyw ie 
kom itetu  T o w arzy stw a gospodarczego  we Lw o­
wie, przy pom ocy subw encji k ra jow ej, a u rz ą ­
dzony zosta ł odpow iednio  do wszelkich w ym o­
gów  hodow li ryb  ; obecnie stoi on pod k ie ru n ­
kiem  fachow ego referen ta dla sp ra w  rybackich 
przy  w ydziale krajow ym .

Celem zakładu w O p arach  jest p ro d u k o ­
w an ie  m a te rja łu  rybnego (zap łodn ionej ikry. 
n ary b k u  i ta rlaków ), szlachetniejszych g a t u n ­
ków ryb  po trzebnych  do zaryb ien ia  rzek, jak o też  
dla m niejszych gospodarstw  staw ow ych . Cci ten 
;/. każdym  rokiem  nabiera dla g ospodarstw a ry ­
bnego w kraju  coraz w iększej w artości, bo z 
każdym  rokiem  zm niejsza się ilość n a tu ra ln y ch  
ta rlisk  na rzekach i co raz bardziej zbliżam y 
się do tego s tan u , ż.e o rybności rzek decydo­
w ać będzie ilo ś ć . dostarczonego n ary b k a , w y­
produkow anego  po  za obrębem  rzek. W kraju 
jed n ak  ja k  nasz, bogatym  w rzeki i staw y , za ­
kład ten  zaledw ie część p o trzeb  będzie m ógł 
zaspokoić. T o  też pow ołanie tego zakładu do 
życia, uw ażać należy ieno za po czą tek ; ra c jo ­
n a ln a  gospodarka rybna w ym aga całego sze­
regu tak ich  zakładów  dla p rodukcji n arybka , ze 
szczególnem  uw zględnieniem  produkcji tych g a­
tunków  ryb , k tó re  dla zag ospodarow an ia  wód 
danego  dorzecza są najodpow iedniejsze.

P ołożenie i w arunk i gospodarczo -ryback ie  
zak ładu  w O parach  w skazują , ż.e zakład  ten. 
gdy dojdzie do  całkow itego rozw oju , będzie

mógł wyprodukować tylko tyle narybka, ileby 
potrzeba do zarybienia (rybami łososiowatemi) 
górnego' biegu Stryja. Bystrzycy i Slrwiąża, 
jakote/ nizinnego biegu Dniestru, Sanu i Bugu 
(sandaczem i rybami karpiowatemi). Potrzebny 
narybek do zaryńienia nizinnego biegu rzek 
Soły, Skawy, Raby, Dunajca i Wisły otrzy- 
niaćby można z gospodarstw stawowych, rozsia­
nych licznie w zachodniej części naszego kraju, 
lecz nie ma dotąd źródła, z któregoby pokryć 
było można zapotrzebowanie narybka dla gór­
nego biegu tych rzek. jakoteż, dla dorzecza 
Prutu i Czeremoszu.

Koniecznie więc potrzeba, ażeby w górnej 
części dorzecza Dunajca, Raby lub Skawy po­
wstał jakiś większy zakład, dla umożliwienia 
intenzywniejszego zarybienia tycli rzek rybami 
łososiowatemi, przezco wsparłoby się sku­
tecznie akcję istniejących w tamtych okolicach 
prywatnych wylęgarni, które dziś sprowadzać 
muszą ikrę z zagranicy. Również potrzebnym był 
by taki zakład w dorzeczu Prutu lub Czere­
moszu, celem produkowania ikry i narybka 
pstrąga, lipienia i głowacicy.

Powracając do zakładu w Oparach nad­
mienić należy, że prócz produkcji narybka, ma 
on jeszcze i inne cele, a mianowicie; 1) być 
wzorem i przykładem dla powstać mają' ych 
zakładów tego rodzaju, 2) stać się szkolą dla 
wykształcenia fachowych hodowców ryb, do­
zorców stawowych etc. Zakład ma wszelkie wa­
runki, aby i tyin celom odpowiedzieć, że zaś 
ministerstwo rolnictwa asygnowalo w lutym 
b. v. na rzecz zakładu kwotę 5000 koron, mo­
żna mieć nadzieję, że już w tym roku zakład 
kompletnie urządzony zostanie.

Pod Tatrami.
(List, własny „Dziennika Polskiego^).

Z a k o p a n e  22 lipca.
(;) Mam pod ręka ciekawe cyfry, świadczące 

o szalonym rozwoju Zakopanego w ostatnich 
miesiącach. Zakopane poprostu przeskoczyło cały 
jakiś okres, któyyby musiało mozolnie przeżyć 
w różnych drgnieniach ewolucyjnych — gdyby 
nie kolej. Lokomotywa zrewoltowała Podhale. 
Co było dotąd lak trudno doslepnę,. stanęło o- 
tworem, setki rekonwalescentów, dla których 
dojazd do Zakopanego byl niemożliwy za czasów 
monopolu tak zwanych „furek” góralskich, ma 
teraz drzwi do T atr na oścież otwarte, a Tatry 
te zapraszają do siebie i nęcą romantycznośrią 
ścieżek, powietrzem leczniczem, spokojem, wy­
poczynkiem. Rok bieżący jest właściwie pierwszym 
rokiem, w którym kolej jest od początku w ru­
chu (otwarta zeszłej jesieni) i który dostarczyć 
może pewnych wskazówek, o ile wynalazek m a­
szyny parowej wpłynie na frekwencję Zakopa­
nego. Rok ten nie jest jeszcze wprawdzie zam­
knięty, jednakże cyfry z miesięcy dotychczasowych, 
mianowicie z pierwszego półrocza, porównane 
z takiemi samemi cyframi zeszłorocznemi, mówią 
już. wiele. 1 tak gdy do 7 lipca 1899 frekwencja 
Zakopanego wynosili?. 1 3 4 6 , to w tym samym 
dniu roku bieżącego wynosiła ona 2632 osób, 
czyli podskoczyła o drugie tyle. bo o 1386. a p. 
komisarz rządowy, który steruje wątłą nawą 
klimatyki zakopańskiej po burzliwych falach nie­
zadowolenia, spodziewa się, że zaniknie rok 
1900 okrągłą cyfrą 10.000.

A z laką cyfrą zaczyna się być już. naprawdę 
Europą !

Zakopane zresztą i bez 10.000 nabiera co­
raz więcej emopejskośei. Cóż. to za szalona róż­
nica dziś, a lat temu 15! Taki jeden zakład dra 
C h r a m  ca,  głośny na całą Polskę, a nawet po 
za jej granicami, już wystarczy, aby pizekonać, 
że tutaj kultura wkroczyła „7-milowymi buta­
m i”. Zakład dra Cliramca, jeden z najwyżej i 
najzdrowiej położonych punktów Zakopanego, 
jest jakby gminą osobną. W obrębie jego mie­
ści się 250 kuracjuszów, nad którymi czuwa 6 
lekarzy, (dyrekt. dr. Chramiec, jego zastępca dr. 
Gaik i 3 lekarzy-asystenlow^r do lego dodajmy 
eaią falangę służby męskiej i żeńskiej, a łatwo 
zrozumieć, jaki to olbrzymi aparat. Dość powie­
dzieć, ż.e dr. Cl ramiec uznał za potrzebne wy­

budować,] dla swoich kuracjuszów umysiną, a 
prześliczną kaplicę zakładową, w której codzien­
nie msza św. się odprawia. Nie jestto jedyny 
dowód troskliwości o wygody gości.

Dr. Chramiec, poza tern, ż.e jest osobiście 
jednym z najzacniejszych ludzi, jakich poznałem, 
i że chłodny rozum nie zwycięża u niego nigdy 
popędów serca, może także uchodzić za typ do­
skonałego administratora. Robi interesy, ale też. 
na to zasługuje w zupełności. Nie ma rzeczy, 
potrzebnej dla rozwoju zakładu, którejby zanie­
dbał wprowadzi.. \Y tym roku zastosował ogro­
mnym kosztem oświetlenie elektryczne we wszy­
stkich ubikacjach rozsianych na 10-morgowcj 
przestrzeni zakładu, a dwie ogromne lampy łu­
kowe świecą na drodze; jedna zawieszona nad 
ul. Jagiellońską, druga nad wspaniałym rom an­
tycznym parkiem zakładowym.

Życie towarzyskie kwitnie, jak nigdzie wT 
całem Zakopanem, już choćby dlatego, że tu 
zbiera się najpoważniejsza liczba kuracjuszów i 
z najlepszych s fe r : nigdzie też nie ma tyle
szyku, wytwornośei, wdzięku i pięknych pań, 
co u Ghramca. Towarzystwo bawi się wybornie, 
gra teatry, odbywa wycieczki bliższe lub dalsze, 
o ile na nie dr. Chramiec zezwoli, ma do roz­
porządzenia gry gimnastyczne, wyborną muzykę 
zakładową, czwartkowe reuniony ltd. itd. Nikt 
się też nie nudzi w tern przeslicznem ustroniu, 
bo przezorny gospodarz przewidział wszystko. 
Nawet, gdy deszcz pada, nie ma powodu do 
narzekań. Olbrzymia i wytwornie urządzona sala 
konwersacyjna, gromadzi wtedy całą kolonję na 
pogawędkę, gazety, szachy — co kto lubi.

Dzięki temu też zakład Ghramca naaaje się 
wybornie do spędzenia zimy, która, jak 
wiadomo, ma w Zakopanem wyjątkowe wła­
sności lecznicze. I można śmiało powiedzieć, że 
istnienie tego przez cały rok otwartego zakładu, 
jest prawdziwem dobrodziejstwem dla osób, które 
w Zakopanem szukają zdrowia, lub tylko wypo­
czynku — tern bardziej, że sam dr. Chramiec 
jest pierwszorzędnym lekarzom, a jego urządze­
nia wodolecznicze posiadają już sławę.

K ierow ać takim  olbrzym im  zakładem  i kie­
row ać ku ogólnem u zadow oleniu  — to  znaczy­
łoby  dla każdego człow ieka być już. zupełn ie  
zaab so rb o w an y m . Lecz dr. C hram iec je s t przy 
sw ojej całej uprzejm ości i w ytw ornośei w obco­
w an iu . człow iekiem  żelaznym . On m a jeszcze 
dość czasu, aby zajm ow ać się in te resam i gm iny, 
na k tó rą  m a w pływ  ogrom ny  i k tó ra  n a  jego 
uczesLnictwie doskonale w ychodzi.

To też w dziejach Zakopanego dr. Chra­
miec zajmie chlubną ka-tę.

Listy z krąju.
M o n a s te r z y s k a  24 lipca. Tutejsza 

rada gminna na plenarnem posiedzeniu w dniu 
dzisiejszym, na wniosek radnego p. S. S. uchwa­
liła jednogłośnie, by z funduszów gminnych 
ustalonem zostało na wieczyste czasy stypendjum 
po 50 koron rocznie dla 2 biednych uczniów 
(wyznania kat. i mojżeszowego) uczęszczających 
do niższych klas gimnazjalnych — a to celem 
uczczenia 70 rocznicy urodzin cesarza Franciszka 
Józefa ; oraz uchwalono w dniu 18 sierpnia
b. r. rozdać biednym 50 koron, a 90 koron 
dla stacjonowanych tu 3 kadr ułanów. W końcu 
uchwalono jednorazowy dodatek w kwocie 50 
koron dla tul. „Ochronki” zostającej pod za­
rządem zgromadzenia Sióstr Niepokalanego P o­
częcia Najświętszej Marji Panny i takąż, kwotę 
wstawiać rokrocznie do budżetu gminnego na 
ten <a|.

O o e r ty n  24 lipca. ( Pożegnanie.) Dnia 7 
lipca pożegnała i odprowadziła parafia obertyń- 
ska aż poza obręb miasta z procesją, chorą­
gwiami. muzyką i bractwem, swego łacińskiego 
duszpasterza ks. tan . Jana Dręgiewicza. Zacny 
ten kaptan po 23-letniej żmudnej pracy, opuścił 
parafjc tul. i wyjechał do Źydaczowa dla obję­
cia lam paratji. Przez tak długie lata pełnił on 
obowią/k. chrześcjańskiego kapłana z bezgrani- 
cznem zaparciem się, poświęceniem i wielką 
gorliwością, nie oglądając się na sądy świata 
i nie żądając od nikogo uznania, ani wdzię-
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ZWYCIĘŻENI.
p o w i e ś ć  W s p ó ł c z e s n a

PHZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Pospieszył sz.ybkin krokiem  i m ija jąc  dom  
m chalłera  p . W alkow iaka w szedł przez o lw ar-  
a furtkę do m ałego fron tow ego  ogródka, pe ł­
nego m alw , lewkonji, laków  bra tków .

P rzez o tw arte  okna, zakry te  do połow y bo- 
żznemi, b iałenii firankam i, posłyszał śp iew  d rżą ­
cy, s ta n ą ł i n a s łu c h iw a ł.

„Boga Rodzice, Tyś świadkiem mej -toli,
W boleści serca ze łzami Cię proszę - 
Daj mi cierpliwość uledz Boskiej , ,
Ach smutek ciężki, niech go męzn .

Z ajrzał oknem . N ad ro b o tą  s‘edz^ ,  J P '  
p y lo n a  kob ie ta , z tw arz ą  zaw iędłą, z g 
przyczesanem i, siw em i w łosam i. P odn ios a  wy 

'akłe oczy, spo jrza ła  z p rzerażen iem  na 0 c'3 
Gvarz, w sta ła  i zaw ołała g ło śno : _

— K to ? ... Czy now e n ieszczęście?... Gdzie 
^ ó j  sy n ?  Gdzie S ta c h ?

— U spokójcie się dobra  kobieto  — odpo­
w iedział zm ięszany

do drz
- Gdzie o n ?  G dzie?  — krzyknęła b iegnąc 
:wi.

P o  n ad  w ąską fu rtkę , wznieśli n iosący w

górę nosze z rannym chłopcom. Przybiegła m a­
tka z jękiem i nachylając się nad bladym sy­
nem, wolała;

— O mój najm ilszy! najdroższy! mój je­
dynaku ! Co tobie ? Co cię boli ?

Chłopak jęknął:
— Noga!
Odrzuciła przykrycie, a zobaczywszy nogę 

opuchniętą, bez stopy, jęknęła, zalała się łzami
i uklęknąwszy przy noszach, całowała czoło, 
oczy, twarz syna, szepcąc z boleścią:

— O, ty mój biedny! mój złoty! mój uko­
chany biedaku!

Zbliżył się pan Nowak, mówiąc łagodnym 
głosem :

-  Pozwólcie zanieść go do pokoju..
Spojrzała na niego rozżalona, zbolała, wy­

prostowała się i wołała z gniewnem oburze­
niem :

— Precz z tąd ! Precz, Niemcze przeklęty! 
Zabiliście ojca, okaleczyli syna, unieszczęśliwili 
mnie! Za tę krew podwójną, za moje łzy i 
rozpacz, przeklinam w as! Niech was ziemia po­
chłonie, ogień pożre, woda zatopi!

Szlązacy i felczer stali z boku, nie wiedząc 
co robić wobec tej rozpaczy matki, która po 
chwili rzekła ze łzam i:

— Na tych noszach przynieśli mi trupa 
twego ojca; bądź pochwalony, Wielki Boże, iż 
ciebie, mój synku, przynajmniej widzę żywym... 
Wszystko najdroższe zabraliście mi, Niemcy, zo-

| stawiliście rozpacz, ale przekleństwo moje ści- 
| gać was będzie tu na ziemi i tam przed T ro­

nem Boga!.... Weźcie go ostrożnie, lekko, za­
nieście go do izby.

Rohotnicy podnieśli nosze z rannym i szli 
ku drzwiom domu.

Pan Nowak, który cokolwiek rozumiał na­
rzekania matki, a domyślał sie przekleństw, 
patrzył ze współczuciem i odchodząc westchnął: 

— Biedna matka !...

X.
W  dn iu  dzisiejszym  do o b iadu  w ładnej 

sali ja d a ln e j zasiedli w szyscy jacyś ch m u rn i i 
o so w ia li; n aw e t radca, zazw yczaj u śm iechn ięty  
i sw obodny , dziś bez przyczyny sfukał loka ja , 
ja d ł niew iele i narzekał na k ucharza .

— K tórego dziś m a m y ?  — spy ta ł, k ra jąc  
p ieczeń na ta lerzu .

— Ó sm ego s ie rp n ia  — odpow iedzia ła  p a n ­
n a  von  W ieseburg .

— Muszę zano tow ać sob ie ten  dzień jak o  
feralny, m iałem  dotychczas sam e p rzykrości.

—  Jakie, p a p o ?  bo  w iem  o je d n e j tylko w 
sta low n i — i spojrzała z w ym ów ką na p an a  
N ow aka.

— N ajpierw ' przy d ru tac h  z tym  n iezrę­
cznym  robo tn ik iem , po tem  rozm ow a z d y rek to ­
rem  w cale niem iła, a przyszedłszy do dom u 
zasta łem  n ieprzy jem ny  list od M alstega z w y­
m ów kam i.

! — Z wymówkami papo i to od pana Mal­
stega ?

— Tak od niego... nie wiem skąd dowie­
dział się o naszym zamiarze poszukiwania geo­
logicznego w Borkach i stąd gniewy i kwasy.

— To dosyć naturalne — odezwał się pan 
Nowak — nie sprzedajemy mu rudy cynkowej 
i domysły i pretensje gotowe.

(— Wolałbym byl nie zaczepiać Malstega— 
westchnął radca — to bardzo bogaty i wpły­
wowy człowiek, ale uparłeś się Danie Karolu, a 
ja list otrzymuję.

— O ile pamiętam, pan radca zgodził się 
wówczas na projekt.

. — Uległem tobie, alea,i ty panie Karolu, 
przyrzekłeś nam wówczas pewne rzeczy, czy 
pamiętasz ?

Umilkli, gdyż lokaj zmienia! talerze i począł 
roznosić pieczyste.

— Zdaje mi się, że dotrzymuję przyrzeczenia.
— Ładnie pan dotrzymuje — mówił radca 

z ironją — a owa bytność na posiedzeniu kół-
! ka?... a chociażby dzisiejsze pańskie zachowanie...

- Moje ? Dzisiejsze ?...
—. No, natuialnie pańskie, nie nasze.
— Nie rozumiem zv iązku pomiędzy danem 

] przyrzeczeniem, a dzisiejszym wypadkiem, 
j — O, pan dużo nie chce rozumieć — ode­

zwała się z przekąsem pna Eiza.
Radca skończywszy potrawę, począł składać 

serwetę i rzekł:

— Byliśmy dziś w stalowni wszyscy, więc 
nie widzę potrzeby sekretu. Stal się w naszej
obecności smutny wypadek, rozumiem, że na
nieprzyzwyczajonym zrobił wrażenie, ale to rzecz 
zwykła po fabrykach, jeszcze u nas dzięki ści­
słemu nadzorowi, podobne wypadki trafiają się 
bardzo rzadko. Tego jednak nie pojmuję, poco 
było robić takie awantury z tym chłopcem.

— Ale jakie? -““ ■spytał spokojnie.
— Żądał pan naszego powozu dla niego— 

rzuciła pna Elza.
— Mnie;,sza o powóz, o tern wiedzieliśmy 

tylko my, ale podniósł pan glos na dyrektora, 
a to chwili, gdy robił odpowiednie uwagi 
innym robotnikom...

Pna von Wieseburg nie ukrywała lekcewa­
żenia, słysząc słowa radcy.

— Następnie ostentacvjnie odp-owadzał pan 
rannego; to w naszej sferze i stosunkach nie 
uchodzi... jest wysoce niepolityczne, no i będzie 
nas kosztowało...

— Uważałem za swój obowiązek dopilno­
wać rannego, gdyż w naszej obecności zaszedł 
wypadek.

— W naszej obecności, to prawda, ale z 
jego winy, no i z twojej, panie Karolu, bo nie­
potrzebnie zagadałeś do niego. f a to upozoruje 
wymagania większe.

— Przyznaję się, że byłem nieostrożny i 
wszelkie koszta sam poniosę.

(Ciąg dalsey muitąirt).
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czności. Parafjanie odczuli głęboko bolesną 
stratę swego duszpasterza, a pożegnanie było 
najwymowniejszym dowodem wdzięczności serca 
i wielkiego przywiązania owieczek tak rzymsko- 
jak i grecko katolickiego obrządku do swego 
duszpasterza, który żegnał i błogosławił nie mo­
gących z żalu utulić się parafjan.

Niecb Bóg błogosławi zacnemu mężowi 
w jego dalszej pracy i niech mu zsyła ludzi 
uczciwych, zdolnych do uznania jego pracy 
i jego szlachetnych czynów'

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom ciaszyfiskiem

Djarjusz lwowski
P i ą t e k  27 lipca.
.Panoram a racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Piątek (27): Natalji p. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 34. zachód o godzinie 
7 minut 35.

Śluby. Ślub pny Kamilli Głuchowskiej, córki dr. 
Mieczysława i Kamilli Głuchowskich, z p. Antonim 
C h o ł o n i e w s k i m ,  znanym dziennikarzem, odbędzie 
się w sobotę o godzinie '/«9 wieczorem w kościele 
0 0 .  Bernardynów we Lwowie.

Ślub panny Marty Janiny R u t k o w s k i e j ,  
córki pp. Józefy z Paygertów i Wojciecha R u t ­
k o w s k i e g o  z p. dr. Adamem Szczęsnym Mi do-  
w i c z e m ,  odbędzie się w sobotę (28 bm.) w ko- 
śbiele św. Mikołaja o godzinie 8 wieczór.

Z Politechniki. PP. Józef Królikowski, asy­
stent szkoły politechnicznej i Józef Hcrnung, ukoń­
czony słuchacz wydziału budownictwa, złożyli drugi 
egzamin państwowy na tymże wydziale.

Dwa poparzenia. Stacja ratunkowa opatrzyła 
wczoraj dwie poparzone osoby. Pierwszą był cukier­
nik Bronisław Oniecki, który sobie plecy i ramię 
poparzył; drugą Katarzyna Polańska, córka praczki, 
7-letnia dziewczynka, która włożyła nieostrożnie rączkę 
do baniaka z wodą gorącą,

Wojna o sprężyny. Pani W., wdowa po 
urzędniku kolei, przy ul. Jagiellońskiej zamieszkała, 
miała na sprzedaż stare sprężyny od kanapy, które 
zamierzyła sprzedać czeladnikowi tapicerskiemu, Rau- 
chowi. Celem odbycia tej transakcji, wydelegowała 
pani W. swego syna z Rauchem na strych i tu 
skutkiem postawienia za wysokiej ceny przez syna 
p. W., przyszło do kontrowersji z Rauchem, a ostra 
Wymiana słów skończyła się na daniu temu osta­
tniemu paru kułaków. Gzy stało się to przypadkiem, 
czy też Rauch, wybierając się na „interes*, zawsze 
brał ze sobą sukurs na każdy wypadek — dość, że 
gdy gwizdnął, zleciała się w okamgnieniu jego fa- 
milja, a nawet i towarzysze z placu Krakowskiego. 
Gala ta falanga obiegła ganek kamienicy i mieszkanie 
pani W. i rozpoczęło się walenie do drzwi i atako­
wanie domu. Przywołana na miejsce policja, skon­
statowała obecność do 30 ż.ydów, zbiegłych na po­
moc Rauchowi, zbitych szyb kilka i parę skaleczeń, 
które atoli napadający, tłukąc szyby, sami sobie po- 
zadawali. Utrzymywali oni wprawdzie, że szyby te 
pobiła p. W. szklanką; ajent policyjny jednak stw ier­
dził, że to niemożliwe.

Ofiary wody. Dnia 11 h. m. utoną) podczas 
wylewu wody z rzeki Łukwi w Jaworowie, tam tej­
szy gospodarz Iwan Worobec.

We wsi Radziszowie utopii się w tanit. rzeczce 
Skawince, 6-letni chłopak Zygmunt Wasyl.

Dnia 15 bm Mikołaj Hawrylczyn, 20-letni pa­
robek z Isaj, pow. turczańskiego, przewożąc się na 
traiwie wraz z dwiema wieśniaczkami przez wezbra­
ną rzekę Stryj, wpadł skutkiem własnej nieostrożności 
do wody i utonął. Zwłoki jego znaleziono dopiero w 
dniu 18 bm.

W Dobrzechowie pow. strzyżowskiego, utonął 
dnia 16 bm., kąpiąc się wr stawie na obszarze dwoi; 
skim 5-letni synek Michała i Agnieszki Durdów.

Z Dobromila donoszą, że w dniu 16 bm. około 
g. 10 przedpołudniem utonął podczas kąpieli w rzece 
Wiar, w Posadzie rybotyckiej, 21-letni Dmytro Kul- 
h a wiec.

Dnia 16 bm. utopił się w potoku Zasaniu ad 
Nisko 8-letni chłopak nazwiskiem Franciszek Chyła 
z Pysznicy. Chłopak ten chciał wypędzić gęsi z po­
toku, który w ostatnich czasacli wezbrał, potknął się 
przylem i wpadł do niego. Ponieważ v krytycznej 
chwili nikogo nie było w pobliżu, ktoby mu mógł 
pospieszyć z pomocą, przeto poniósł śmierć na miejscu.

Porwany przez bandytów. Ze Stambułu 
donoszą: Dragomana francuskiego konsulatu w Kirk- 
Kilise w wiłajecie adrjanopolskim, uprowadzili rozbój­
nicy i żądają za niego 40 0 0  funtów tureckich oku­
pu. Wskutek przedstawień ambasady francuskiej 
oświadczyła Porta, iż poczyniła kroki celem uwol­
nienia dragomana.

Nagłą śmiercią wskutek pokąsania przez 
pszczoły, zmarł w Tureczkach wyżnych, pow. tu r­
czańskiego, tamtejszy włościanin Grzegorz Bo­
bowski.

Zasypani ziemią. W kamieniołomie Izraela 
Srula Litblinga w Józefówce ad Krzywe, pow. brze- 
żańskiego, zostali zasypani urwiskiem ziemi w osta­
tnich dniach pracujący tam dwaj robotnicy, Jan 
Świstak i Antoni Grubski. Pierwszy z nich poniósł 
śmierć na miejscu, drugi zaś, lekko przysypany, 
zdołał się wygrzebać i uratować. Zabity pozostawił 
żonę i czworo niezaopatrzonych dzieci. Przyczyna 
usunięcia się znacznej warstwy ziemi były głównie 
długotrwałe deszcze.

Amerykańscy ludożercy. Zaledwie o 400  
mil angielskich od Jung, stacji kolei Northern P a­
cific, leży wyspa, zamieszkała wyłącznie przez szezep 
dzikich ludożerców, a z której rzadko kiedy juka 
wiadomość na szerszy świat się przedostaje i 
tylko wówczas, gdy burza rzuci kiedy na niego­
ścinne brzegi wyspy rozbitków. Wyspa ta zowie się 
Tiburon, mieszkańcy jej mówią językiem nieznanym 
i zwykli zwabiać marynarzy w głąb lasów, porasta­
jących gęsto na tym kawałku ziemi. W głębi poże­
rają kanibale swe ofiary. Dwa lata temu udała się 
na Tiburon wyprawa, celem przeszukania bogatych 
na niej wrzekomo pokładów kruszcowych. Niewielu, 
którzy z tej wyprawy wrócili, potwierdzają szczegóły, 
jakie dotychczas jedynie w formie pogłosek o kani­
balach świadczyły. Zupełnie zagadkowe jest pocho­
dzenie tych dzikich. Z hipotez, w tym względzie 
postawionych, zdaje się być pewnem, że są to po­
tomkowie Azteków, wypędzonych z Meksyku jeszcze 
za czasów Korteza. Udali się oni na Tiburon i tam 
do reszty zdziczeli w ciągu wieków.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e ­
w i c z  opuścił w poniedziałek Zakopane, a zatrzy­
mawszy się przez wtorek w Krakowie, wyjechał 
w środę do Brełanji. Przed odjazdem złożył 5 0  ko­

ron na założenie w Zakopanem domu zdrowia dla 
młodzieży szkolnej.

Z uniwersytetu. P p . :. Izydor Chotinger, ro­
dem z Kamionki Strumilowej w Galicji i Stanisław 
Faustyn Przybylski z Frysztaku, otrzymali na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich

Egzamin z rachunkowości państwowej
złożyli p p .: Stanisław M a n a s t e r s k i  i Julja.i S ł a ­
bł  e ws k i .

Ruch wyDOrczy. O dwa mandaty do sejmu 
z wielkiej własności obwodu krakowskiego, opró­
żnione przez rezygnację pp. hr. Stanisława Tarnow­
skiego i dra Madejskiego, ubiegają się: prof. Mi­
lewski, prof. Leo, radca dworu Struszkiewicz, hr. 
L. Dębicki, redaktor „Czasu* i Krzyżanowski, se­
kretarz krak. Tow. rolniczego.

Wybór uzupełniający jednego posła do 
sejmu z kurji wielkiej własności krakowskiej (w miej­
sce dra St. Madeyskiego, który mandat złożył) roz­
pisany został również na 4 września. W tym więc 
dniu odbędzie się dziewięć wyborów na postów sej­
mowych.

Zasiłki na zwidzenie wystawy paryskiej 
rozdały: gmina ni. Lwowa i wydział krajowy. Z fun­
duszów gminy zasiłki po 300  k. otrzym ali: Leon 
Georgeon, łabrykant instrumentów chirurgicznych, 
stolarz Tadeusz Prugar, drukarz Józef Chęciński, 
rękawicznik Michał Olszewski, złotnik Marek Prob- 
stein, malarz dekoracyjny Jan Seniuta. elektrome­
chanik Kuźma, blacharz Franciszek Schechłer, tapi­
cer Franciszek Wojnarowicz i cieśla Adam Grygla- 
szewski. Z funduszów kraju zasiłki po 4 0 0  k. 
otrzym ali: stolarz Jan Sokołowski, blacharz Zygmunt 
Popiel, introligator Kazimierz Legieżyński i stelmach 
Edmund Fetter.

Miejskie Diuro pracy we Lwowie, pi. 
Bernardyński 1. 15, rozdało w miesiącu czerwcu rb. 
373 posad. Mianowicie w dziale męskim pracodawcy 
zgłosili 138 poBad, pozostało niezałatwionyeh 
z maja 131, razem 2 6 9 ; obsadzono )4 3  posad. 
W dziale kobiecym zgłoszono 345 posad, pozostało 
z maja 243, razem 5 8 8 ; obsadzono 217. Osób, 
szukających miejsc, zgłosiło się w czerwcu w dziale 
męskim 603, w dziale kobiecym 517. Miejsc wol­
nych dla uczniów zgłosili pracodawcy w czerwcu 18, 
pozostało z maja 10, razem 2 1 ; obsadzono 13; 
uczniów zgłosiło się w czerwcu 12, pozostało 
z maja 7, razem 19.

Uezuwać się daje wielki brak kucharek i siu 
żącycb. W czerwcu np. zgłosiło się o służące 219 
pań, pozostało z maja 152, razem 371, a sług zgło­
siło się tylko 159. Natomiast wiele jast zgłoszonych 
bon, nauczycielek, kasjerek, kelnerek, dozorczyń, 
klucznic, zarządrzyń, posługaezek, o które znów nie 
zgłaszają się pracodawcy.

W dziale męskim nie mogło biuro dla braku 
robotników uczynić zadość zamówieniom na kosia­
rzy (12), robotników ziemnych (87) i robotników 
do karczowania lasu (20). Natomiast dla braku po 
pytu nie mogło udzielić roboty 45 murarzom, 16 
cieślom, 17 pisarzom kancelaryjnym i djurnistom, 
zgłoszonym w biurze. Przeciętnie też zgłasza się co 
miesiąc przynajmniej trzy razy w ięcej: dozorców,
lokaji i parobków, niż jest zapotrzebowanie przez 
pracodawców.

Od początku swego istnienia, ij. od 1 września 
1899 obsadziło biuro 4718  posad, a mianowicie; 
2859 w dziale żeńskim, 1839 w dziale męskim 
i 20 uczniów.

Z Warszawy. Z tajemniczych mroków cyta­
deli wychyla się ku miłosierdziu ludzkiemu blade, 
zbiedzone oblicze 18-letniego dziecięcia, które dla 
świata stawało się już umarłem, nikomu bowiem 
i najbliższym nawet aż do ostatnich czasów nie po­
zwalano z tą „niebezpieczną zbrodniarką* się widy­
wać. Jest nią panna Rogowska, uwięziona w Łodzi, 
w lutym rb. Spotecznem stanowiskiem panny Ro­
gowskiej byto prowadzenie czytelni, w wielkiem 
mieście fabryeznem niezmiernie potrzebnej i poży­
tecznej. Żandanner,a odbyła jak najsurowszą rewizję 
tak w lokalu czytelni, jak w prywatnem mieszkaniu 
i po przetrząśnięciu wszystkiego, co jej tylko w oczy 
wpadło, znalazła jeden, jedyny numer „Przedświtu* 
londyńskiego z r. 1898. Jest to przedmiot zakazany, 
ale z posiadania jego nie podobna było wykuć po­
litycznego przestępstwa: propagandy nie byto, co
najwyżej, — ciekawość; osobie zaś inteligentnej 
sama władza karząca przyznała do ciekawości prawo. 
Jakież więc jest przestępstwo p. Rogowskiej? Oto 
nie chce ona powiedzieć, od kogo „Przedświt* do­
stała. A jeśli zapomniała, jeśliby się pomylić mogła?... 
To nic, powiedzieć musi. Fikcja przestępstwa w Ro­
sji tylko w takich wypadkach możliwa, lu jest tom 
ohydniejszą, że wywierając moralny nacisk, nie kła­
dzie wcale granic, fizycznemu gwałtowi pozbawienia 
wolności, a czepia się istoty słabej i wątłej,

Nieludzkie obchodzenie, w „Echu przemy- 
skiem* czytamy: W środę o godzinie 2 popołudniu 
lokatorowie domu pod 1. 48 ul Dworskiego w Prze­
myślu dali znać na policję, że kapitan obrony kra­
jowej, Szeparowicz, zamieszkały również w tym 
domu wraz ze swą żoną, zamknęli mieszkanie na 
klucz i biją w niemilościwy sposób swą byłą sługę 
L. Wotoszyńską z Kańczugi, która przyszła upominać 
się o zapłatę za służbę. Nim policja przyszła na 
miejsce, nieszczęśliwa z rozpaczy wyskoczyła oknem 
I piętra na ulicę, złamała nogę, rozbiła głowę nad 
okiem i potłukła sobie lewy bok. Pierwszej pomocy 
udzielił jej nieznany lekarz wojskowy, poczem od 
wieziono ją  do szpitala. Nadmienia się, że Szeparo- 
wiez znany jest w policji ze swego hrutainego ob­
chodzenia się ze sługami, gdyż prawie każda ucieka 
wskutek bicia po kilkudniowym pobycie.

Pogodził ich. We środę popołudniu bito się 
na rynku w Przemyślu dwóch łobuzów. Walce tej 
przypatrywał się z flegmą duży pies czarny. Gdy za­
paśnicy coraz ostrzej na siebie nacierali, pocli.wye.it 
pies jednego z walczących za tylną część ciała, 
szarpnął i obalił jednego na ziemię. Drugi ze sam e­
go strachu przed psem uciekł. Tą interwencją za­
miast policjanla. którego nie było. dzielny bryś poło­
żył kres walce i pogodził zwaśnionych.

Gradobicie. Niedość klęski powodzi; przy­
plątał się jeszcze do lego grad, który w poniedziałek 
popołudniu zniszczył prawie doszczętnie ziemiopłody 
powiatu Niżankowickiego, gdzie uległy zniszczeniu 
wsie Młodowice, Zabłotce, Drozdowice, Borszowice 
itd. W okolicy Birczy poczynił grad lakże spusto­
szenia.

Olbrzymi grad. Z Knihyniez piszą 24 hm. : 
Po ośmiodniowych upałach zaczęty się wczoraj około 
5 popol. ze wszystkich stron gromadzić chmury. O 
godz. 6 zerwał się silny wiatr, a w kilka minut  
później padł grad wielkości jaj gołębich, a miejsca­
mi całemi kawałami lodu. W  mieście połamało 
drzewa, zniszczyło owoee i wybiło do tysiąca szyb, 
a w polu prawdziwe zniszczenie.

Przedstawienie ludowe. Prawdziwą niespo­
dziankę urządził letnikom w Zimnejwodzie kierownik

tamtejszej szkoły p. Bronisław Majer. Za jego bo­
wiem staraniem odegrała młodzież włościańska dnia
24 bm. sztukę ludową ze śpiewami p. t. „Łobzo- 
wianie*, a wykonanie jej wypadło ku nadspodzie­
wanemu zadowoleniu licznie zgromadzonej publi­
czności, która tym spośobem okazała, że potrafi na­
leżycie ocenić zasługę położoną na punkcie podnie­
sienia oświaty ludowej. Na szczególne zaznaczenie 
zasługuje tutaj, że muzyka pod tę sztukę była wła­
snego układu p. Majera. Mimo nader niskich cen 
wstępu uzyskano czysty dochód w kwocie 30 koron 
i przeznaczono go na cel dobroczynny.

Wściekły pies. Z Kolbuszowy piszą 23 b m .: 
Onegdaj wściekły pies pokąsał tu dziecko oficjała 
sądowego, 5 dzieci i jedną kobietę z W eryni. Wszy­
stkie odwieziono zaraz do zakładu dra Bujwida w 
Krakowie.

Napad Żołnierza. „Echo przemyskie* donosi: 
W niedzielę dnia 22 bm. w nocy przyszedł w Prze­
myślu na podwórze domu przy ul. Siennej pod 1. 
14, gdzie spały kobiety, żołnierz od pionierów, został 
jednak przez lokatora domu Wojciecha Bąka napę­
dzony, lecz po niejakim czasie powrócił napowrót, a 
gdy znowu został zapytany przez Bąka, czego chce, 
w odpowiedzi wyciągnął bagnet i pchnął nim Bąka 
w lewe ramię, zadając mu ciężką ranę, poczem 
zbiegi.

Z powodu wojny. Optycy warszawscy uska­
rżają się na dotkliwy brak narzędzi chirurgicznych, 
których zapasy dotychczasowe rozkupiono w prze­
ciągu kilku dni ostatnich. Firmy tamtejsze zwróciły 
się telegraficznie do fabryk w Paryżu i Wiedniu, 
lecz otrzymały odpowiedź, iż fabryki tamtejsze także 
zapasy swe wyczerpały zupełnie i dopiero za kilka 
tygodni będą mogły podołać zamówieniom.

Frekwencja wystawy paryskiej. Ubiegłej 
niedzieli minęło 3 miesiące- od otwarcia wystawy, 
a więc połowa okresu czasu, przez jaki wystawa 
będzie otwartą. Pr/.y tej sposobności podaje „Figaro* 
kilka cyfr statystycznych, dotyczących frekwencji 
wystawy. W ostatnich tygodniach, odwidzalo wy­
stawę codziennie mniej więcej 1 5 0 — 160 tysięcy 
ciekawych W  niedzielę liczba wejść wynosiła 300  
cło 400  tysięcy. Przeciętnie więc o jakie 40  80
tysięcy więcej, niż w roku 1889. Do tej cyfry do­
dać jeszcze należy 50 tysięcy wstępów bezpłatnych, 
z którycli korzystali wystawcy, sędziowie, sprawo­
zdawcy, robotnicy itd. Ponieważ niejeden zwidza- 
jący zużywa dziennie kilka tiketów, liczba zużytych 
(iketów jest znacznie wyższą od liczby odwidzają- 
cyeli. W kwietniu zużyto miljon 60 tysięcy biletów 
wstępu, w maju przeszło pólezwarla miljona,
w czerwcu sześć miljonów sto tysięcy, a w lipcu
dotychczas trzy miljony. Razem więc 13 ,660.000 
biletów. Do końca tego miesiąca cyfra la powiększy 
się do 17 miljonów, to jest o G miljonów więcej, 
niż podczas wystawy ostatniej. „Figaro* oblicza, że 
w sierpniu i wrześniu liczba zwidzajątycb, w sto­
sunku do lipca znacznie się podniesie, w paździer­
niku ząś będzie tyle wejść płatnych, co w lipcu. 
Tak więc ogóloa cyfra zwidzają- yeh wyniesie 41 
miljonów, jeżeli w tej samej proporcji będzie wzra­
stać, jak w roku 1889. Cyfra 12 miljonów, jaką 
przewiduje „Figaro* na sierpień, zdaje się jednak 
zbyt wygórowaną. Tiketów wybito 65 miljonów.

Upały w Paryżu są okropne. Pobyt w sto­
licy Francji stanowi udręczenie, zwłaszcza dla cudzo­
ziemców, zwiedzających wystawę. Zarząd miejski 
przedsiębierze, co tylko możliwe, dla ochłodzenia 
temperatury, Polewają ulice prawię cp godzinę, spry­
skują drzewa — ale nadaremnie, Konsumrją napo­
jów  chłodzących dochodzi do olbrzymich rozmiarów. 
Na bulwarach spotyka się co krok przenośne cu 
kiernie z lemoniadą, lodami, mazagranem itd., prze­
kupnie sprzedają wachlarze tysiącami.

Do późnej nocy publiczność przesiaduje na bul­
warach. Upał daje się czuć zwłaszcza na wyslawip, 

Okradziono wystawce (Polaka) na wy­
stawie paryskiej. P. Wincenty Trojanowski, ar- 
tysta-rzeźbiarz, pisze z Paryża pod dalą 23 b. m.: 
„Wczorajszego wieczoru, lub nocy, wykradziono 11 
medali z mojej witryny, wystawionej w wielkim pa­
łacu sztuk pięknych W oddziale warszawskim. Zło­
dziej, lub złodzieje, mieli czas nietylko odśrubować 
witrynę, ale zrobić odpowiedni wybór, wtykając na 
swoje miejsca gwoździki, któremi medale były przy­
bite do deski. Wybrane zostały wszystkie te medale, 
których możnaby użyć dla ozdób: za brosze, szpilki
do krawatów, itp. Szkoda, jaką poniosłem, wynosi 
1.500 fr., a jest fembardziej dotkliwą, że pomiędzy 
skradzionymi znajdują się dwa unikaty. Fakt kra­
dzieży dowodzi bardzo niedbałego nadzoru w oddzielę 
warszawskim “.

Znaczna kradzież klejnotów popełniona 
została w tych dniach u pani Ludwiki Mantę, sio­
stry Edmunda Rostand’a, autora „Cyrana de Berge­
rach.* Złoczyńcy wtargnęli do zamku pp. Mantę w 
Mazargues pod Brukselą i zabrali kosztowności na 
sumę 120 .000  fr. Pośród rzeczy skradzionych, znaj­
duje się między innemi naszyjnik z pereł, oszaco­
wany na 50 .000  fr. Zamek był na razie niezamie­
szkały, z czego złodzieje skorzystali.

(Jar uśmiercony w Tuionie. Dziennik tu- 
lońskl „Petit ypr* puścił kaczkę nielada, że cara 
śmierć zmiotła. Podprefekt Roudaud nakazał zaraz 
wywiesić żałobną cłiorągiew. Sąd przerwał swe urzę­
dowanie itd. Dopelniwszy obowiązków wierno-sprzy- 
mierzeńczycb* wobec zmarłego cara, podprefekt wy­
brał się z kondolencją do konsulatu rosyjskiego. Tam 
nic nie wiedziano, lecz wystraszony konsul udał się 
natychmiast do portu, gdzie na kotwicy sioi yacht 
carski „Sztandar*. Kontradmirał Rymski-Korsaków
nie miał również żadnych informacyj. Ta okoliczność 
oraz fakt, iż inne pisma wiadomości nie potwierdziły, 
uspokoiły zarówno poddanych cara, jak i liżących jego 
stopy Francuzów.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
Anny (llfiua Akademicka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 - 9  ran li ) od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 j ą  xy południ". I , e k c y : 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany (pinczyi-i.id Kąpiel
25 et. w alioiiameii: ie 20 et.

* Repertoar teatra lny. Tent, lo s . a ń k a  Dziś 
xv piątek nie będzie przedstawienia ; w sol mię i nie­
dzielę „Sposób na mężów", operetka w 4 aktach Rogera. 
Następną nowością będzie 4 aktow a krotocbwila ze śpie­
wami. tańcam i i ewolucjami Zygmunta Przybylskiegop. I. : 
„Szukajcie dziecka", którą g ra ją  obecnie w W arszawie 
z wielkiem powodzeniem.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie. W niedziele i święta 2 przedstawienia, (lo piątku 
Higli-Life przedstawienie. W ystęp najznakom itszych a rty ­
stów świata. Ud 10 lipca nowy program . Trupa liliputów 
„Mignon". Johnson i Brown am erykańscy murzyni. 
„Rrahm a" klown muzyk ilrty, „ikfsuell", taniec Inuisfor- 
niacyjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik świata itd.

* W Olyronia teatrze  odbędzie się w piątek wiecz®- 
re‘m przedstaw ienie High-Life, na które p. dyrektor Selienk 
noxvv zajm ujący program  przygotował.

Sk ładk i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

J) 1 a p o w o d z i a n  złożył w naszej adm inistracji 
ks. A. K. z Brzuchowic JO (my,

D la  u b o g i e j  70-letniej staruszki złożyła w n a ­
szej adm inistracji p. Nuzikowska z Muszyny 2 kor.
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Izba sadowa.
S t a n is ła w ó w  24 lipca.

(„Skasowanie umowy".)
Dnia 23 bm. odbyła się tu rozprawa prze­

ciw hucułowi z Piasecznej (pow. Nadworna), 
Ilryciowi Maksymce, o zbrodnię gwałtu publi­
cznego. Skarb państwa, który zakupił w pow. 
nadwórniańskim olbrzymie obszary lasów, wy­
budował w zr. kolejkę z Nadworny do Rafajlo- 
wej (w Karpatach) dla przewozu drzewa. Ponie­
waż linja kolejowa przecinała grunta Hrycia 
Maksymki, przeto skarb państwa zawarł z nim 
umowę, wedle której ten ostatni odstąpił pod 
kolej kawa! gruntu, a w zamian za to skarb 
państwa zobowiązał się w miejscu wskazanem 
odstąpić mu dwa razy większy obszar. Kolej 
wybudowano i oddano linję do użytku, a wów­
czas skarb państwa oddał hucułowi w posiada­
nie l i c h y  kawałek gruntu w położeniu; nieod- 
powiadającem umowie. Wobec tego hucuł na 
torze kolejowym, mieszczącym się na jego „paj-
c.e“, usypał wał z kamieni. Gdy zaś pociąg z ła­
dunkiem się zbliżał, biegł za pociągiem, jakby 
za chłopską furą, wołając: „Ne jid’, bo ne pu- 
szczu“, w końcu stanął koło wału z rydlem, 
wywijając nim na znak zakazu. Maszynista za­
trzymał pociąg 30 kroków przed wałem i w ten 
sposób uszedł pociąg niebezpieczeństwa. Maksym- 
ko tłómaczył się, że chciał w ten sposób „ska­
sować umowę*. — Trybunał uznał go winnym 
zbrodni gwałtu publicznego i zasądził go na 0  
miesięcy więzienia.

B er lin  20 lipca.
(Kaucyjni oszuści.)

Trybunał tutejszy sądził wczoraj sprawę 
dwóch oszustów. August Grosz i Juljusz Józef 
Jankovics, oto imiona dwóch węgierskich hoch- 
staplerów, którzy tej wiosny usiłowali w drodze 
inseratów werbować wiedeńskich kelnerów dla 
„Great Attraction Gompany limited* w Londy­
nie. Kelnerzy, przyjęci przez to towarz., mieli 
w lipcu w Londynie, zaś od 1 sierpnia na wy­
stawie paryskiej usługiwać gościom, a za to po­
bierać miesięczną płacę JbO fr. Równocześnie 
obowiązani byli składać kaucję 1 0  kor. na wy­
padek niestawienia się do służby, a prócz tego 
złożyć koszta podróży na kartę jazdy zniżo­
nej w kwocie 80 kor. Wielu kelnerów poszło 
na lep oszustów, zanim udało się jednego z nich 
(Grosza) uwięzić. Pokazało się, że Orosz także 
przy innych wjększyćh oszustwach grał czynną 
rolę, a mianowicie, jako ajent nieistniejącego 
wcale syndykatu „Du credit international*. W 
tej aferze występował Orosz jako Henry du Cla- 
vel, zwiedzał zakłady przemysłowe, które miały 
zamiar zaciągnąć pożyczkę i pobierał przytem 
wysokie „koszta przedwstępne*. Jankovicsa ści­
gały znowu listy gończe wiedeńskiego sądu za 
szereg kradzieży, popełnionych w marcu br. — 
Na rażńe skazał trybunał obu oszustów na rok 
więzienia, ale śledztwo z nimi nie jest całkowi­
cie ukończone, mają bowiem obaj jeszcze wjele 
ciężkich spraw na sumieniu,

B r u k s e la  2 6  lipca, 
(Panama transwaalsJca).

W procesie przedsiębiorców transwaalskicj 
kolei c oszustwa na 11'/, miljona franków, za­
padł wyrok, mocą którego zostali skazani: ban­
kierzy bracia Robert i Eugeniusz Gppenheim z 
Paryża, oraz adwokat Yarnąnt na 1 rok, a ban­
kier Tervagne z Londynu na fi miesięcy wię­
zienia, bankierzy zaś Ludwik Yarnant i Braeon- 
nier z Paryża zostali uwolnieni. Skarga zarzu­
cała im fałszerstwo handlowych dokumentów.

Polar,
Wczoraj o godzinie 3 kwadranse na 10tą 

wieczorem, zaalarmowano straż ogniową, że się 
pali na Podzamczu, a równocześnie jaskrawa 
luna w kierunku Wysokiego Zamku ściągała 
tłumy ludzi w stronę, skąd ze stoków góry zam­
kowej buchające widać było płomienie. Woka- 
mgnieniu — eljoć fiie było sygnału z wieży — 
ruch niezwykły zapąnpwał na ulicach. Magne­
tycznie działa zawsze na tłumy, ostry dźwięk 
trąbki pożarnej... Na stoku zamkowej góry przy 
ulicy Zamkowej, mieści się znany od lal dzie­
siątek ogród gościnny „pod sroką* — dziś zwany 
„ogrodem saskim.* W tym to ogrodzie okolo­
nym parkanem i tuż przy parkanie, przybudo­
waną jest szopą, dawniej rodzaj werandy, gdzie 
o)jęcpie stoi motor benzynowy do oświetlania 
benzyną całego ogrodu i restauracji, będącej wła­
snością Maksa Wixla. Ta to benzyna była przy­
czyną wybuchu pożaru. Jak zdołaliśmy się na 
miejscu wywiedzieć, poszedł do tej szopy słu­
żący ze światłem i nieostrożnie spowodował wy­
buch palnego materjalu. Wokamgnieniu dre­
wniany pawjlon, spehy jak pieprz, stanął w pło­
mieniach, zagrażając przy nim nieopodal stoją­
cemu domowi restauracyjnemu i dużej budowie, 
gzie się mieścił dawniej teatr żydowski.

W ogrodzie o tej porze byli i goście i mu- 
zyKa i można sobie wyobrazić popłoch, jaki za­
panował. W chwili, gdy nadjechał tren straży 
pożarnej, ogień objął już cały drewniany pawi­
lon i parkan od strony ulicy. Akcję ratunkową 
rozpoczęto od wyrębywania parkanu, aby umo­
żliwić przystęp do ognia. Dwie sikawki poczęjy 
prąeować, aby nie dopuścić płomieni do budyn­
ku restauracyjnego, a niebezpieczeństwo było 
groźne, bo i drzewa, przytykające do pawilonu, 
poczęły się palić...

Ńa miejsce pożaru przybiegli z konewkami 
żołnierze z pobliskich koszar trenu i pogotowie 
wojskowe, fpdzież liczni strażacy ochotnicy. Po­
łączonym usiłowaniom udało się o kwadrans na 
II zlokalizować pożar, który ograniczył się na 
doszczętnem zniszczeniu pawilonu.

Ąi **
Pożar powstał ną zewnątrz pawilonu; o pa­

rę kroków od niego stał blaszany rezerwoar, 
gdzie za pomocą inotnru wytwarzał się gaz ben­
zynowy. Wczorajszego wieczora nie przyszedł 
maszynista Pis, obsługujący motor i rezerwoar, 
więc służba restauracyjna i dzierżawca ogrodu 
Weilz, sami zaczęli manipulować około wpu­
szczenia gazu do świeczników. Nagle skulsjem 
nieumiejętnego obchodzenia się, rezerwoar po­
czął syczeć, służba uciekła, a za chwilę nastą­
piła eksplozja i wybuchły płomienie. Wielkie 
szczęście, że obeszło się bez wypadku w lu­
dziach, l)o dno rezerwoaru, choć ze silnego że­
laza, zostało rozerwane.

Oczywiście, że wraz z pawilonem drewnia­
nym splnnął i motor benzynowy; szkoda więc 
wynosi lysjąc kilkaset koron.

Akcją ratunkową kierował p. Praun.

Akcja pomocnicza dla powodzian.
W  „Gazecie lwowskiej* czytamy: Prezydjum 

namiestnictwa ukończyło już doraźną akcję ra­
tunkową, spowodowaną powodziami, które w 
dniach 10— 13 lipca nawidziły kilka powiatów 
we wschodniej części kraju. Gdzie tylko okazała 
się potrzeba, oDdzielały starostwa ludność w pier­
wszej chwili artykułami żywności — a później 
najbardziej dotkniętych powodzian środkami pie­
niężnymi na odbudowanie i zrestaurowanie chał; 
obecnie zaś zarządzone zostały roboty około 
dróg, wałów rzecznych i t. p. a to celem dania 
ludności sposobności do zarobku, oraz celem 
naprawy komunikacji tam, gdzie środki gmin i 
powiatów na to nie wystarczają.

Z funduszów, jakimi prezydjum namiestni­
ctwa dysponowało, wydano dotychczas na ten 
cel — oprócz datku, cesarza wynoszącego 20.000 
koron — łączną kwotę 113.600 koron. Z tego 
wypadło na powiaty; Stanisławowski 20.600. 
Stryjski 22.000, TłumacKi 21.000, Rohatyński 
8000, Doliński 9000, Żydaczowski 6000, Kałuski 
6000, Sanocki 4000 Boliorodezańśki 2000, b u ­
czacki 2000, Nadwórniański 4000, Drohobycki 
2000, Borszczowski luOO koron.

Starostwa są obecnie zajęte szczegółowemi 
badaniami rozmiarów i skutków klęski, które 
rozpoczęto, skoro tylko wody opadły, że można 
było przystąpić do sprawdzania szkód na miejscu.

Dochodzenia te są z natury rzeczy mozolne 
i wymagają wiele czasu i pracy, nie ulega je ­
dnak wątpliwości,. że prezydjum namiestnictwa 
już w pierwszych dniach sierpnia będzie mogło 
przedłożyć władzom centralnym szczegółowe 
wnioski co do dalszej akcji państwowej na szer­
szą skalę.

Gdy w kilku powiatach brak dobrej paszy 
daje się dotkliwie odczuwać, prezydjum nam ie­
stnictwa poczyniło kroki, celem zapewnienia dla 
tych powiatów odpowiedniego zapasu soli by­
dlęcej dla poprawy paszy.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy w e  L w o w ie . Lwów 26

lipca. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów. —
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '80  do 15 20, 
pszenica na termin 1 4 ’— do 14-5 0 ; żyto gotowe 
11 20 do U '60, żyto na termin 11 - do 11 5 0 ;
owies obroezny 12 '80  do 13‘20, owies na termin 
10-— do 10 5 0 ; jęczmień pastewny l l ' 5 0 d o  12 '50  
jęczmień brow. 1 2 '— do 13 — ; rzepak 22 50 do 
2 3 ' — ; rzepak nowy do — groch paste­
wny 1 3 '— dc 14 , groch lio gotowania 15 50
do 24 ■ — ; wyka - 1 do ■■■•--; bobik — • _  j 0
— lueczka 16 50 do 1 7 ;  kukurydza nowa 
— do —" — , kukurydza stara 1 3 ' -  do 13-50; 
chmiel za 50 kilo — — do — — ; koniczyna
czerwona — — do — — , koniczyna biała — —
do — , koniczyna szwedzka — do _ • ____;
tymotka — • — -do - — .

Spirytus loco za 50 litr gotowy 19 25 do 
19 7 5 ; p n r itą s  Tarnopol na termin 17 25 do 17-75

P rzy  słaDych ob ro tach  u sp o so b ien ie  n iez m ie ­
n io n e , je d y n ie  ow ies i jęczm ień  zn a jd u je  ch ę tn y ch  
nabyw ców .

W ie d e ń  26 lipca. Stan Banku austro-
węgierskiego z dniem 23 i), tn . : Banknotów w obie­
gu: 1 ,312 ,326 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 30,84-5.000); rezerwa kruszco­
wa: 1 4 8 8 ,6 0 7 .0 0 0  .(m niej o 5 5 6 .0 0 0 ); portfel
wekslowy: 302 ,04 3 .0 0 0  (mniej o 2 4 ,7 9 2 .0 0 0 );
lombard papierów: 53 ,7 3 9 .0 0 0  (mniej o 1 ,832 .000 ); 
banknoty wolne od podatków: 22i3,407.000 (więcej 
o 30 ,507 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W iędQ ń 26 lipca. ( G iełda  zbo­
żow ą). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — ' — do — • — , na 
maj-czerwiec od — r — do — ■ - ,  na jesień od 
7 '85  do 7 ’8 6 ; żyto na wiosnę od — do
— ‘ — , na maj-czerwiec od — •— do — ; na

jesień od 7• 16 do 7 1 7 -  kukurydza na maj 1901
r. od 5 22 do 5 '2 3 , na czerwiec-lipiec od — —
xio — • — , na lipiec-sierpień od 6 22 dn 6 23,
na sierpień-tyrzesień od — . -  do —, na wrze- 
siań-październik od 6 '2 6  do 6 2 7 ;  owies cm
wiosnę 1901 r. od — ' — do — , na maj-czerwiec
od — do — ' — , na jesień od 5 50  do 5 5 1 ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — f na sier 
pień-wrzesień od 13 50 do 13 6 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — — do — ' —, na wrzesień* 
grudzień od — — do — — ■ Tendencja pewna.

- B l f d ą p e ę z t  26 lipca. (G ie łd a  Zbo­
żow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '9 5  do 7 '96 , na październik 
od 7 63 do 7 64 ; żyto na maj — '— do — —, 
na październik od 6 ‘78 do 6 7 6 ; owies na maj
— do — , na październik o.l 5 19 do 5 2 0 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 91 do 4 92, na 
lipiec od 6 05 do 6 1 0 ,  na sierpień od 6 03 
do fi-04; rzepak na sierpień od 13 25 do 13 '35. 
Oferty na pszenicę ożywione Chęć kupna dobra. 
Tendencja silna

-  W ie d e ń  26 lipca. ( G iełda tow a­
row a)  Gukiei surowy od k. 3 1 '6 0  do — — . T en­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 11— do 
3 1 1 0 . Spirytus od koron 44 20 do 44 60 Ten­
dencja pewna,

W o j n a .
(T eleg ram  „D ziennika polskiego*),
L o n d y n  26 lipca. Do biura Reutera do­

noszą z Bronkhorst-Spruit pod d. 24 b m .: Boe- 
rzy opuścili swe stanowisko dowiedziawszy się, 
że wojsko angielskie się zbliża.

Donoszą, że Boerzy maszerują na Lyden- 
burg, dokąd udaje sję także Kruger, Część woj­
ska boprskiego pozostanie ba północy około 
Bushveldt i spróbuje stam tąd odciąć połączenia 
wojsk angielskich. Mosty zupełnie zniszczone.

L p n d y n  26 lipca. Biuro Reutera donosi 
p Bronkborstspruit (na wschód od Pretorji w 
polowie drogi do iHiddelbnrga) pod fiatą wczo­
rajszą: Dziś rozpoczął się ogólny marsz wojsk 
angielskich na wschód.

French na czele dwóch brygad maszeruje 
na skrzydle południowern, \y centrum idzie Po- 
le-Cąrew, a na pólnocnem skrzydle jenerał H a­
milton.

L o n d y n  26 lipca. Roberts donosi zr 
stacji kolejowej Pandermerivier pod datą 2ą 
b ip .: Linja kolei żelaznej jakoteż połączenie te­
legraficzne zostały znowu naprawione. Nieprzy­
jaciel zabrał koło Roodeyaal pociąg, w którym 
znajdowało się 200 fjzyljerów i 2 oficerów.

L o n d y n  26 lipca. Wedle depeszy fto- 
bertsa, doniósł Baden-Powell, że w przesmyku 
Majato dnia 22 bm. wyparli pułkownicy Airey
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i Lussington z 400 ludźmi 1000 Boerów z sil­
niejszych pozycyj i rozprószyli ich zadawszy im 
znaczne straty. Anglicy stracili 6 zabitych, 19 
rannych.

L on d yn  26 lipca. W izbie gmin zwalczał 
Chamberlain poaczas obrad nad budżetem ko­
lonialnym wniosek Lawsona, protestujący przeciw 
polityce Anglii w Afryce południowej i zapewnił, 
że rząd angielski nie zamierza tam przedłużać 
na czas nieokreślony administracji wojskowej, 
lecz przeciwnie chce jak najprędzej zaprowadzić 
administrację cywilną i nadać Boerom autono­
mię taką mniej więcej, jaką mają inne kolonie 
angielskie. Chamberlain nie sądzi, ażeby wojna 
podjazdowa w południowej Afryce miała się 
jeszcze długo przeciągnąć. Wniosek Lawsona u- 
padł 52 głosami przeciw 208,

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
R zym  26 lipca. Do Ajencji Stefaniego 

donoszą z Szangaju pod d. 25 lip ca : Li-hung- 
czang ponownie zapewnił tutejszego konsula 
włoskiego, że posłowie w Pekinie są nietknięci 
' źe rząd chiński właśnie ma ich przewieść pod 
eskorta do Tientsinu.

W a s z y n g to n  26 lipca. Komendant 
okrętu wojennego „Brooklyn* telegrafuje z Czifu
d. 14 bm .: Do Tientsinu nadeszło d. 21 bm. 
pismo datowane dnia 4 lipca, a po sane przez 
Congera, które opiew a: Jesteśmy ou dwóch ty- 
godhi oblężeni, potrzeba, ażeby odsiecz rychło 
nadeszła. W mieście rządu nie ma. Armja chiń­
ska postanowiła zabić wszystkich cudzoziemców 
w Pekinie.

P e t e r s b u r g  26 lipca. 
syjsko-chińskiego w Gharbinie 

wartościowen.ądze i papiery 
Władywostoka.

B er lin  26 lipca. 
Soeul (na Korei) 
Chemulpo (port 
a Port-Arthurem,

Filję banku ro- 
zamknięto, pie- 
przewieziono do

Biuro Wolfa donosi z 
pod datą 23 bm.: Pomiędzy 
na wybrzeżu koreańskiem) 
urządzono stałą komunikację 

zapomocą okrętów kursujących 3 razy na ty­
dzień, a to ze względu, iż połączenie telegrafi­
czne jest przerwane.

L on d yn  2b lipca. Biuro Reutera donosi 
z Taku 22 bm.: Jenerał Li, komendant portów 
chińskich w pobliżu Taku, zawiadomił angiel­
skiego oficera komenderującego, że pewien 
kurjer, który opuścił Pekin 14 lipca, donosi, iż 
w mieście tego dnia panowała zupełna anar- 
chja. Wojska chińskie walczyły z bokserami, ci 
jednak mieli przewagę. Europejczycy bronili się 
jeszcze, ale zdaje się, że mało mieli amunicji.

L on d yn  26 lipca. Do Biura Reutera 
donoszą z Tientsinu dnia 19 lipca: Słychać, że 
wojska sprzymierzone prawdopodobnie wyru­
szą prędzej, niż z razu zamierzano, może już z 
koncern bieżącego miesiąca. Stanowcza decyzja 
^ p ad n ie  dopiero po przybyciu jenerała Ga-

okórGhinczy.cy przybywający tu z sąsiednich 
hnko'C ?P °w>adają, że wojska cesarskie zabijają 

. er°w, gdziekolwiek ich napotkają, oświad- 
r'zając, i£ bokserzy skłonili je do wszc zęcia 
wojny beznadziejnej. Inteligentni Chińczycy 
twierdzą, że jest to jedynie kwestją czasu, 
kiedy taki sam stan zapanuje w Pekinie.

L on d yn  26 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Tientsinu pod datą 21 b. m .: Rodanie za­
mierzają nad całą koleją żelazną z Taku do 
Refcinu Wykonywać kontrolę aż do czasu, gdy 
obecne poy stanie chińskie ustanie, aby wów­
czas oddać linję kolejową Chińczykom.

Admirał angielski Seymour przeciwny 
jest jednak , temu, aby Rosjanie wykonywali 
kontrolę nać linjami kolejowemi w ogólności 
po za Tientsinem, ponieważ jest zdania, że tę 
kuntrolę powinni wykonywać Anglicy. Tak samo 
sądzą też wszyscy angielscy mieszkańcy Tien­
tsinu. Francuzi starają się o uzyskanie kon­
troli nad żeglugą na rzece Pei-ho. Anglicy 
atoli i temu stanowczo się sprzeciwiają, albo- 

iem sądzą, że wspomniane koncesje na rzecz

bankrut.
S Z K I C  z  Ż  Y  c  I a

PRZEZ
E D W A R D A  RODA.

(Dokończenie).

Skoro drzwi się otworzyły, Marek Audebert 
usłyszał w małym salonie muzykę Klaudji. 
Wszedł. Młoda dziewczyna w rannym ubiorze 
pracowała nad wykonaniem jednej z tych sonat 
Beethovena, o których ojciec zwykle jej mawiał:

— Takie to zawsze smutne, co grywasz... 
Do czego to podobne? Nic tego nie rozumiem. 
Walc, polka, lub wreszcie arja z „Faworyty* 
■uh „Roberta Djabła*, to dopiero muzyka.

usłyszała wchodzącego ojca, ale się nie po­
ruszyła.

— uaudjo! — zawołał.
sch«wnfWu6 . ?bciała dokończyć rozpoczęte 

wiszach pałuszki bieEaly ciągle po kla-
tonem zg m b fo n y m ^^0 ^  Marek P° WtÓrZył

— Klaudjo!

. d NacHp2 nieznacznym ruchem nie-
spytala odwracająC się do ojca,

_  ()o się stało?
Miała wejrzenie piękne, spokojne 

nie obojętne, jakby na nic nieczułe...
Audebert przybliżył się i pocałował ją  w 

czoło. Zdziwiła się nie po malu, bo niguy nie 
okazywał jej w ten sposób swojej czułości; to 
zdziwienie przemknęło jak chmurka w jej Wiel­
kich przeźroczystych oczach. Ale nie wiedziała, 

ojciec znękany oczekuje od niej jakiegoś 
słówka, serdecznego spojrzenia, jakiejkol viek o- 
znaki, świadcząćej, że rozumie smutek ojca i po­
dziela go. Ponieważ pocałunek nie odpowiadał 
° a de-i pytanie, powtórzyła ;

- Co się stało, ojcze ?
Audebert rzekł:

• — Nic, nic... nic się nie stało... chciałem
ę y|ko zobaczyć, graj aa le j!

Nie dopytując się o nic więcej, zakręciła 
na nowo na ruchomym taborecie, a jej małe 

kiw^i raezkl zaczęły biegać po klawiszach. Ocze- 
ia b-3 n*13 Zwykły frazes o polce i walcu, który 
ny dcaż-nił, ale frazes nie był wymówio-
°dśzedł rt fostawszy trochę, nic nie słysząc, 

zwolna. Wyszedłszy wzruszył ramionami.

węjrze-

Francuzów i Rosjan utrudniałyby w wysokim 
stopniu operacje wojsk angielskich.

P e t e r s b u r g  26 lipca. Tutejszy poseł 
chiński otrzymał wczoraj z rana następującą 
depeszę od Tsung-li-yam enu: Dnia 18 lipca 
odwidzał na rozkaz Tsung-li-yamenu jeden z 
urzędników posłów zagranicznych i z n a l a z ł  
i ch  w s z y s t k i c h  w d o b r e m  z d r o w i u .

Jenerał Y ung-lu  nakazał zaprowiantować 
wszystkie poselstwa, zaopatrzyć je w potrzebne 
rzeczy i zaproponował, aby je odesłano pod 
osłoną chińskich żołnierzy do Tientsinu, gdzie 
im żadne niebezpieczeństwo nie grozi na tak 
długo, dopóki w Pekinie nie zostanie porządek 
przywrócony.

L on d yn  26 lipca. „Daily Mail* donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: Admirałowie
Seymour i Gaselee przyDyli dnia 24 b. m. do 
Wei-hai-wei.

W a s z y n g to n  26 lipca. Biuro Reutera 
donosi: Nie tają sobie tutaj, że widoki skute­
cznego pośrednictwa ze strony Ameryki są małe, 
a mianowicie z powodu prawdopodobieństwa, 
że uzyskanie na to zgody ze strony tych mo­
carstw, które poniosły straty w ludziach lub 
szkody w własności w Pekinie, natrafi na bar­
dzo wielkie trudności, jakoteż ze względu na 
rozmaite objawy niechęci ze strony Europy. 
Jeżeli rządowi Stanów Zjednoczonych nie uda 
się nakłonić mocarstw, aby przy rokowaniach 
z Chinami postępowały z łagodnością, wtedy 
Ameryka nie da się wciągnąć w dalszą akcję 
nieprzyjacielską, ubezpieczywszy oczywiście na­
przód swoje sprawy. Ameryka cofając się da 
jednak do poznania, że Stany Zjednoczone nie 
dopuszczą, aby ich własne interesa ucier­
piały przez akcję, jaką prowadzą inne mocar­
stwa, które uznają za stosowne wy rwać w nie­
chęci pojednania.

W ie d e ń  26 lipca. Depesza o stanowisku 
Stanów Zjednoczonych wobec afery chińskiej 
wywołała na wiedeńskiej giełdzie spadek kursów.

W a s z y n g to n  26 lipca. Amerykański 
konsul w Szangaju telegrafuje, że Li-hung-czang 
pozostaje na razie w Szangaju i stam tąd pro­
wadzić będzie rokowania z mocarstwami.

L on d yn  26 lipca. „Times* zamieszcza 
następujący telegram z Tientsinu z dnia 17 
lipca: Na zgromadzeniu admirałów w Taku
uchwalono większością głosów oddać Rosjanom 
kontrolę nad linją kolei żelaznej Taku-Tien- 
tsin. Admirałowie angielski i amerykański od­
dali do protokołu oświadczenie, że nie zgadzają 
się z tern uregulowaniem sprawy

L on d yn  26 lipca. Podług doniesienia „Ti­
mesu* 7. Szangaju z dnia 25 bm. Rosjanie 
skoncentrowali swe siły 15 mil na wschód od 
Niu-czuan i czekają jeszcze na posiłki. Bokse- 
rowie zniszczy . wszystkie mosty kolejowe na 
linji z Shan-hai-kwan do Kintszou (będącej 
przedłużeniem kolei z Tientsinu na północny 
wschód).

„Daily Telegraph* donosi z Kantonu pod 
datą 24 b. m .: Wicekról prowincji Tak-su ogła­
sza następujący edykt cesarski, datowany 23 
dnia 6-go miesiąca (podług obliczeń chińskich): 
Straciliśmy Tientsin ; teraz czynią tam nasi wro­
gowie wielkie przegotowania. Pokój nie może 
być już zawartym inaczej, chyba po długiej 
wojnie. Obawiamy się, że wicekrólowie i guber­
natorowie zbyt wiele starają się o ochronę cu­
dzoziemców, a nie czynią nic dla obrony wła­
snej ; obawiamy się, że prowincje mogą spro­
wadzić na kraj nieszczęścia. Prosimy wicekró­
lów, aby poczynili przygotowania, by mogli bro­
nić się, albo atakować nieprzyjaciół. W tym 
ostatnim wypadku wicekrólowie będą odpowie­
dzialni za wszelkie konsekwencje.

V. Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

(Telegram „Dziennika Polskiego”).
K r a k ó w  26 lipca. Dziś o godzinie 9 

rano utworzył się komitet wystawców, złożony 
lekarzy, przyrodników i przemysłowców,

lem wyrażenia p. drowi Śliwińskiemu podzięko­
wania za poniesione trudy około urządzenia 
wystawy przyrodniczo-lekarskiej, która tak wiel­
kie wywołała uznanie w świecie naukowym.

Uchwalono urządzić składkowy bankiet na ■ 
cześć dra Michała Śliwińskiego.

Podczas bankietu wręczony zostanie drowi 
Michałowi Śliwińskiemu upominek za trudy i 
prace około urządzenia wystawy przyrodniczo- 
lekarskiej.

W ie lic z k a  26 lipca. Wczoraj przeszło 
400 uczestników zjazdu przyrodników i lekarzy 
polskich przybyło do Wieliczki, celem zwidze­
nia salin. Saliny były bardzo ładnie oświetlone 
światłem elektrycznem.

Jako gospodarz przemówił profesor dr. Ko- 
stanecki i zakończył mowę polskiem „kochajmy 
się* i czeskiem „nie dajmy się.*

Artysta p. Jeyde oddeklamował wiersz 
Vrchlickiego pt. „Czeskie hasło.*

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
G ra c  26 lipca. Chorwaccy i słoweńscy 

posłowie na sejm istryjski ogłaszają komunikat, 
według którego stosownie do konferencji, od­
bytej d. 7 bm. w Abbazji, postanowili byli 
wziąć udział w obradach sejmowych.

Gdy jednak nie otrzymali zaproszenia w 
języku chorwackim lub słoweńskim, przyszli do 
przekonania, że nie mogą niczego oczekiwać ani 
od rządu, ani od większości sejmowej i dlatego 
zmieniając, swój pierwotny plan, nie wstąpili do 
sejmu.

S a lz b u r g  26 lipca. W niedzielę prze­
mawiał prezydent izby poselskiej dr. F u c h s n a  
zgromadzeniu w Altenmarkt. Między innymi o- 
świadczył, że parlament niedomaga obecnie bar­
dzo, ale gwałtowne środki nie zdołają inu po- 
módz. .Trzeba być cierpliwym, i ciągle próbować 
doprowadzić do jedności. Jak długo to się nie 
uda, pozostaje tylko § 14. I to jest szczęściem, 
gdyż nie można przestać rządzić. Dr. Fuclis o- 
mawiał dalej stosunek katolickiego stronnictwa 
ludowego do większości, oświadczając, że żelazny 
pierścień większości, jest przecież właściwie obo­
zem Austrji. — Austrja nie jest już dziś wcale 
czysto niemieckiem państwem, lecz związkiem 
państwowym, który powstał przez wolne połą­
czenie się narodów. Naprzeciw 8 i ćwierć nfilj. 
Niemców stoi 15 milj. Słowian, a z tym faktem 
trzeba się liczyć. — O stosunku katolickiej partji 
ludowej do stronnictwa chrześcjańsko-społeezne- 
go, oświadczył dr. Ifuchs, że jeżeli oba te stron­
nictwa nie idą razem, to będą przecież w wspól­
nych sprawach wspólnie z tą partją walczyć.

Zgromadzenie wyraziło drowi Fuchsowi 
podziękowanie i zaufanie.

Wypadki w Serpji.
B e lg r a d  26 lipca. Rozporządzenie ogło­

szone w dzienniku urzędowym ustanawia na­
stępujące ulgi dla skazanych za udział w za­
machu na Milana i za zdradę stanu: 20 letnie 
ciężkie więzienie, na jakie zasądzeni byli Niko- 
lic, Kovacevic i Dimic zniżono do lat 10; karę 
20 letniego ciężkiego więzienia na jaką skazani 
byli Gjaric, Zsivkovic, Protic i Pavicevic, zamie­
niono na 8 letnie zwyczajne więzienie. Re­
szcie skazanych karę zupełnie darowano, między 
innymi b. ministrom Vesnicovi i Milovanovicowi

B e lg r a d  26 lipca. Podczas przyjęcia kor­
pusu oficerskiego tutejszej załogi, który przybył 
do króla z gratulacjami z powodu zaręczyn, 
oświadczył król Aleksander, że jego postano­
wienie jest silne i niezmienne; wyraził również 
ubolewanie, że jego ojciec, który mu tyle do­
brego uczynił, jak się zdaje, nie pochwała jego 
postanowienia. Dla każdego żołnierza iednak — 
powiedział król — musi być wola królewska 
ustawą.

B e lg r a d  26 lipca. Amnestja dla wię­
źniów politycznych jest tylko częściowa. Zupeł­

nie uwolnieni zostali tylko ci, którzy skazani 
byli na areszt. Skazanym zaś na ciężkie więzie­
nie zamieniono je na lekki areszt.

B u d a p e s z t  ?6 lipca. Wychodzący w No­
wym Sadzie (Neusutz) serbski dziennik ogłasza 
z Belgradu następujące szczegóły, dotyczące za­
ręczyn króla A l e k s a n d r a :  Gdy ministrowie 
widzieli, że nie potrafią nakłonić króla do za­
niechania powziętego zamiaru zaręczenia się 
z p. Maszin, wezwali na pomoc metropolitę In- 
nocenciusza, który upadł przed królem na kolana 
i błagał go ze złożonemu rękami, aby porzucił 
powzięty zamiar.

Na to oświadczył król Aleksander: „To
jest niemożliwem; jeszcze dziś muszą być moje 
zaręczyny ogłoszone w dzienniku urzędowym, a 
także ślub musi się odbyć o ile możności jak 
najprędzej, gdyż me chcę, aby dziecko moje 
przyszło na świat po za moim domem.* Na to 
podało się ministerstwo do dymisji.

Nowy ucisk.
P o z n a ń  26 lipca. Dzisiejszy nr. „Pose- 

ner-Ztg.“ donosi, że minister oświaty Staudt 
wydal nakaz, znoszący naukę religji w języku 
polskim we wszystkich szkołach wyższego i śre­
dniego stopnia w Poznaniu. Pozostaje więc ona 
odtąd tylko w szkołach niższego stopnia. Zara­
zem ustaje nauka pisania i czytania polskiego. 
Rozporządzenie to ma obowiązywać w calem 
W. księstwie Poznańskiem.

Rewolucja w Kolumbii.
W a s z y n g to n  26 lipca. Amerykański 

konsul w Panamie donosi, źe rewolucja w rze- 
czypospolitej Kolumbji, przybiera poważny cha­
rakter i że powstańcy, którzy atakowali w ojska 
rządowe, chcą ostrzeliwać Panamę. Ze względu 
na postanowienie układów z r. 1846. ogłasza­
jące Panamę za dziedzinę neutralną, Stany Zje- 
dnoc one założyły natychmiast protest przeciw 
ostrzeliwaniu tej dziedziny.

W ie d e ń  26 lipca. Wiedeńska izba gieł­
dowa uchwaliła, że w dniu 18 sierpnia giełda 
będzie zamkniętą, z powodu 70-tej rocznicy u- 
rodzin cesarskich. Dnia 17-go wieczór będzie 
gmach giełdy uroczyście illuminowany, Izba 
giełdowa uchwaliła również zadość uczynić 
prośbie galic. Banku dla handlu i przemysłu, w 
sprawie notowania nowo wydanych akcyj tego 
Banku.

M o n a c h iu m  26 lipca. „Muncbener N. 
Nachricht*. donoszą, że tutejszy nuncjusz papie­
ski ks. S o m b u c e 11 i przeniesiony zostanie do 
Wiednia, jego zaś miejsce zajmie ks. T a r n a s -  
si, dotychczasowej uditore nuncjatury mona­
chijskiej.

P a r y ż  26 lipca. „Journal* donosi, że je­
nerał Brugere prosił ministra wojny o uwol­
nienie go z posady gubernatora Paryża.

Prezydent Loubet przyjmywał . bawiącego 
tu arcyksięcia Leopolda Salwatora, poczem nie­
zwłocznie rewizytował arcyksięcia.

z pomocą ojciec br. Zygmunt Schosberger i ogłasza 
właśnie, że przyjmuje na siebie zobowiązanie syna, 
którego jednak wyrzucił poprzednio ze rpólki, w 
której dotychczas z nim pozostawał.

Wiedeń 26 lipca. Zamknięcie giełdy goilz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł kredyt. 667-— , Akcje węg. Zakl. kred. 
688-— , Akcje A ngbbanku  276 50, Akcje Unionbanku 
555-— , Akcje L ienderbanku  417-50, Akcje Fm kvereinu  
452-- Akcje Bodencredit 855-— , Akcje gal. b ankn  hipo­
tecznego — •— , Akcje kolei państw  657-— , Akcje kolei 
poludn. 109-50, Akcje traraw . lit. a) 280-50, lit. b) 
272-— , Akcje kol. E luethal 462-— , Akcje kol. Północnej 
— akcj e kol. Czerniowicckiej — •—, Akcje Alpiny 
442-50, Akcje Rima Muranji 515 '—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1745-— tow — •—, Akcję tabryki bron 328-— , 
Akcje te reciue tytoniowe 284-— , Oblig. węg. inderan. 
90-20, R enta majowa 97 65, A astr. ren ta  Koron. 97-40. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90-90, 56 1. listy Tow. kred 
ziems. 90-50, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy Banku kra,. 99 25, 4 proc. listy Banku hip. 91" —, 
4 i pół proc. listy Banku hipai 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gai. oblig. propn. 96-—, 
4 proc. Gal. poż. fcraj. z roku 1893 91-10, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 83-50, Losy tureckie 104’— . Marki 
118-55, Buble 255 25

Przyjechali do L» owa.
dnia 26 lipca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. piei-Jjsz 
rzędny * h o te l, kawiarnia i restauracja M. Bogdanowicz 
z Woziłowa. E. Folis z Nyiregyhaza. M. W achałowicz z 
Rawy. Koinierowscy z Sobolowa. Dr. S. Isopescul z Su- 
czawy. K. Czarkowski z Niegowca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. jaw o ro w sk i z Ostro­
wa. Hr. J. Zamoy ! i Prycza. Hr. Komorowski z Podola 
ros. S. Potworowski z Koropca. H. Dłuski z Odessy. S. 
Firlej z Bojan. V. Paksehner z Brodów. E Lutz z W ie­
dnia. L. Dziubiński z Krakowa. W. W orniak z Kęt. F. 
N eum ann z Budapesztu. B. W olfarth z Kurzan. N. Fili­
powski z W arszawy. E. Kastner z Mostów Wielkich. M. 
Bęczkowski z W ojnarawa. F. Kożuchowski z Kijowa. W 
W agner z Czeiniowiec. K. Suchecki ze Stanisławowa. W. 
Ptaszyński z Petershurgc K Pawliszewski z Kołomyi. W. 
Sozański z W iednia. J. Doliński z Tarnowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nit pochodzi od redakcji, Która też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Baden pod Wiedniem
k ą p i e l e  ^i  a r c z a n e i k u r a c j e  w i n o g r a d o w e  
jako lekarz zdrojowy ordynuje dr. Henryk Kiimmerling, od 
1 maja do 10 października i u d z i e l a  b l i ż s z y c h  

i n t o r rn a c y  j. 640

Dr. ANTONI ROICK)
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z  y metodą’ doświadczoną, 
długoletnia, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j g .p j  godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a ż ą d a n i e mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.j Ulica 
Zim<>Mvicza 1. 5, Lwów. 185

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  26 lipca.

(fr.) Dzięki wysiłkom i zmiennym ofiarom po­
tężnych firm niemieckich, udało się przecież wytwo­
rzyć na largu berlińskim korzystniejsze usposobienie 
dla walorów górniczych. Trw a ono już kilka dni 
i robi coraz większe postępy, do czego przyczyniają 
się niemało nadchodzące codzień, może zresztą ob- 
stalowane doniesienia o polepszaniu się konjunkiur 
przemysłu żelaznego w Ameryce. Chiny na razie- 
nie nastręczają giełdom żadnego tematu do kombi­
nacji. Właśnie rozeszła się wieść, o kolosalnej spe­
kulacji giełdowej jednego z bankierów peszteńskich. 
młodego barona Ferdynanda Schosbergera, która 
omal nie przyprawiła go o zupełną ruinę. Skupił 
on ostatnimi czasy około 60 .000  rozmaitych papie­
rów (kredytów, Statsbahnów. niemieckich akcyj gór­
niczych) na sumę przeszło 20 miljonów koron i 
właśnie tymi dniami mial do wyrównania różnice 
kursowe wynoszące prawie 2 miljony zł. Sam nie 
byłby w stanie zapłacić tej sumy, ale przyszedł mu

Dr. Zenon Lefiko
h. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
godziny 3--5 popołudniu.

i *

Dr. ZYGMUNT ASHKŁNAZY
.jtjE ckorik toMecycii i specjalista masor

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę h n e i n  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania nrządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni łnb se­

zony, według umowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się rem izę na stację w Muszynie* 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 41c

Cóż on mógł żądać od Klaudji? Dzieci są dzie­
ćmi, to jest istotami rządzącemi się chwilowem 
wrażeniem. Dzieci nic nie wiedzą, nic nie rozu­
mieją, nic nie zgadują. Nadejdzie chwila, że 
Klaudja musi opuścić dom, w którym się uro­
dziła, aby zamieszkać domek skromny w innem 
mieście. Popłacze i na tern się skończy. Wyraz 
„ruina* nie ma dla niej najmniejszego znacze- 
" ia ; zrozumie ten wyraz, skoro dozna niedo­
statku i troski. Bo żadna z tych boleści jej nie 
minie. I Marek Audebert zadrżał przypomniawszy 
so le sm utną towarzyszkę swej młodości „nędzę*, 
zapomnianą od tak dawna — której widmo u- 
kazalo mu się w tej chwili: siadało na miękkich 
dywanach, przeglądało się w wspaniałych zwier­
ciadłach, zasiadało na wykwintnych meblach...

Służący wszedł w tej chwili.
— Gdzie jest pani? zapytał Marek.
— Pani jest w oranżerji z ogrodnikiem.

Audebert wymawiał często żonie, iż żyje 
tylko dla roślin i dla kwiatów i krytykował tę 
namiętność, której nie rozumiał. Znalazł ją 
przed bananem, który trzeba było ratować, bo 
drzewo chorowało. Zasłuchana była w rady 
ogrodnika. Odwróciła się, aby odpowiedzieć na 
powitanie męża.

— Szukałem cię, Henrjetto, mam z tobą 
do pomówienia.

— Ah — odrzekła z miną roztargnioną.
I wracając do swojego drzewa, prowadziła 

dalej naradę.
— A więc nie przypuszczasz — rzekła — 

aby robak był w korzeniu? Albo może...
Audebert przerw ał:
— Daj pokój bananowi, zajmiesz się nim 

później. W tej chwili muszę z tobą pomówić.
Głos jego brzmiał nakazująco. Ten głos, 

żona tak dobrze znała — dużo przezeń wy­
cierpiawszy, również czuła, że Audebert jest wię- 
cąj Je.j panem, niż przyjacielem, tyranem raczej,
ni* towarzyszem.

r  Dobrze — odrzekła z poddaniem.
Marek został zawiedziony; pragnął, żeby 

co Podejrzy wala, żeby przeczuwała prawdę. 
Zatrzymab się p0(j kasztanem, który wiosna 
ozdobiła różowem kwieciem.

— A więc? — zapytała.
Był to ten sam ton chłodnej obojętności, 

jaką mu przed chwilą Klaudja okazała. Wido­
cznie pani Audebert. najmniejszego nie miała 
pojęcia, o czem mąż chciał z nią rozmawiać.

Marek czuł się zraniony tą obojętnością, tak

sprzeczną z troskami, które go dręczyły i z tym 
samym wewnętrznym niepokojem, który przez 
dwa lata ukrywał, odpowiedział krótko:

— A więc, moja droga, jesteśmy zruj­
nowani.

Pani Audebert powstała nagle.
— Zrujnowani! — zawołała, blednąc. — 

Zrujnow ani! co ty mówisz?
— Tak — ciągnął dalej Marek — jesteśmy 

zrujnowani. Zrujnowani ze szczętem. Wiele osób 
domyśla się tego, jutro będą wiedzieli wszyscy. 
Bo ja ogłaszam mój stan majątkowy... I tak za 
długo zwłóczyłem... Nie mam praw a czekać dłu­
żej... Sprzedadzą fabrykę, sprzedadzą dom, sprze­
dadzą meble... Nie pozostanie nam nic... nic... 
Twój yosag przepada także... Zbłądziłem, czuję 
to, ale chciałem walczyć do ostatka. I walczy­
łem, wierzaj mi!... Jeżeli upadnę, to dlatego, że 
już nie -mam ani sił, ani sposobności do dal­
szej walki. Nie mamy już ani grosza, oprócz 
pięćdziesięci. tysięcy franków Klaudji. Szczę­
ściem, że n.e można ich podjąć, bo byłbym je 
stracił, jak wszystko. To tak, jak w grze, cią­
gle łudzimy się nadzieją — i gra się dalej, co­
raz dalej, aż wreszcie wszystko się skończy...

Mówił tak bez przerwy. Przynosiło mu to 
niejaką ulgę, że mógł nakoniec wypowiedzieć to, 
co mu tak długo ciężyło na sercu.

— Jesteśmy tedy zrujnowani, moja biedna 
żono — ciągnął — jesteśmy nieszczęśliwi. Trze­
ba zmienić nasze życie. Ale jak ? Trudne to 
pytanie. Skoro się ma lut. dwadzieścia, z we­
sołą miną idzie się w świat, ale w naszym wie­
ku!... Żebyśmy choć nńeli przyjaciół, którzyby 
nam przyszli z pomocą. Ale czy kto w nieszczę­
ściu znajdzie przyjaciela? Myślałem o tern, pu­
kałem dokoła. Nie możemy rachować na niko­
go. Nie chcę nigdzie więcej się udawać, byłoby 
to bezcelowe upokorzenie. Jedno więcej. Do­
znałem ich tyle przez dwa lata! Będzie ich je­
szcze więcej, coraz więcej. A co najgorsza, że 
nie widzę końca tej nędzy.

Pani Audebert płakała, nic nie odpowia­
dając, nie słuchając, nie pytając o wyjaśnienia. 
Tegoby nie zrozumiała, nie będąc nigdy przy­
puszczoną do interesów męża. Ten rozpoczął 
mowę głosem ostrym, teraz zaczął się rozczu­
lać; czy dlatego, że ta rzewność przynosiła ul­
gę jego nerwom, czy też czuł bardziej swe nie­
szczęście na widok łez, których był powodem.

— Nie — mówił po krótkiej przerwie — 
musimy szukać ratunku sami w sobie. Widzisz, 
jest nas troje rozbitków: ty, Klaudzia i ja.

— Klaudja, ah! Klaudja — jęczała pani 
Audebert.

— Musimy się wspólnie wspierać, aby sta­
wić czoło burzy. Cokoiwiekbądź nastąpi, jesteś­
my razem, nieprawdaż? W tein leży siła i po­
ciecha, aby być razem.

Nigdy, w przeciągu dwudziestoletniego po­
życia małżeńskiego nie okazał jej tyle przywią­
zania. Drzemało ono w jego sercu, jakby przy- 
duszone nawałem zajęć, pracy i wysiłku. Otóż 
zmartwienie, troska, niepokój odkryły je, ale 
słabe, lękliwe, gotowe byle czem się spłoszyć. 
Wyjawiając tę tajemnicę, żebrząc niejako współ­
czucia, które mu się wydało jedyną ucieczką, 
człowiek ten energiczny i czynny, drżał teraz 
jak kochanek dwudziestoletni. Zamilkł i czekał 
na słowo, któreby go pocieszyło, na uderzenie 
serca, któreby mu może wróciło nadzieję i wiarę 
w przyszłość.

Ale pani Audebert płakała ciągle, nic n.e 
mówiąc-. Było za późno, nie zrozumiała języka, 
którym do niej nigdy przedtem nie przemawia­
no. Mąż wziął jej rękę, którą niu podała biernie, 
obojetme i błagał:

— Odpowiedz, proszę cię! powiedz, że nie 
inasz żalu do mnie, iż rozumiesz, że to nie 
moja wina. Powiedz jedno słówko, któreby 
mnie wzmocniło.

Pani Audebert łkała:
— Jestem bardzo nieszczęśliwa!
Ten okrzyk samolubny przygniótł serce 

Marka. Puścił rękę, którą trzymał Przez chwilę 
milczeli oboje. Wreszcie pani Audebert. wstrzy­
mawszy łzy, zaczęła mówić wolno, oderwanemi 
zdaniami. Była to skarga całego jej życia.

— I cóż chcesz, żebym ci odpowiedziała? 
Będziemy biedni... Co nam pozostanie? Odwa­
ga? Tak, odwaga, ona zawsze jest potrzebna. 
Ale nędza, nie... nie!... Nie mam sił do jej 
zniesienia! Dawniej, być może, póki mieliśmy 
młodość. Boże m ó j! dlaczego nie przemawiałeś 
do mnie tak, jak w tej chwili. Ty rozumiesz, 
że ja także jestem bankrutem. Dawno, bardzo 
dawno myślałam, że istnieje miłość!... Ale nie! 
pieniądze, interesy... i znów interesy i pieniądze... 
tylko to mi ukazywałeś, a oto i one z kolei 
marnieją. Dotąd sądziłam, że to przynajmniej 
|est trwałe. Czemużeś utwierdzał mnie w tern 
przekonaniu? Jakże ty chcesz, żebyśmy żyli 
w biedzie? Mieliśmy tylko nasze bogactwa, te­
raz nic nie posiadamy. Wielu to ludzi nagro­
madza skarby szczęścia. Myśmy szczęścia nie 
zarobili!...

Znaczenie tych słów było jasne dla nie­
szczęśliwego : było io istotnie drugie hankructwo, 
dopełniające pierwsze. I przypomniał sobie 
kobietę zachwycającą, tkliwą, dobrą. Jego obo­
jętność wysuszyła jej serce, przygniotła duszę 
gotową do Kochania, do poświęceń, zmusiła do 
milczenia. Może z jego strony nie było zlej 
woli, ale czasu mu zabrakło, interesy pochła­
niały go całego, nie znal wartości tego nieoce­
nionego kapitału, za późno dowiedział się o jego 
cenie.

Pani Audebert mówiła dalej:
— Nie wierzyłeś w ten skarb!... Wierzyłeś 

tylko w pieniądz!... Oh! jakże to zawodne! 
Tymczasem, gdyby... ale na co się zdało poru­
szać te rzeczy ? Jesteśmy tem, czem jesteśmy — 
zmienić się już nie możemy. Nie żyje się dwa 
razy na świecie... Mój Boże! mój Boże! jakaż 
ja nieszczęśliwa!

Zaczynała łkać znowu.
Audebert stał ponury i swoim brutalnym 

głosem rzekł:
— Trzeba jednak; coś postanowić, moja 

d roga! Łzy nic nie pomogą. Masz zastanowie­
nie, umiesz dać dobrą radę; chciałem się z tobą 
rozmówić, co przedsię weźmiemy na przyszłość. 
Odłóżmy to na chwilę, gdy będziesz trochę sil- 
meisza.

Odszedł.
Jakże źle pojmował swoje nieszczęście. Roz­

paczał niedawno z powodu bankructwa, które 
go doprowadziło do ruiny; a oto drugie ban­
kructwo wykazało mu ruinę straszniejszą.

Jutro ludzie będą mówili: Marek Audebeit 
zbankrutował. Czy to być może? Ten człowiek 
tak zręczny, lak silny, tak sprytny!...

Tak jest, tak, ten człowiek silny, zręczny 
i sprytny, w rzeczywistości źle prowadził swoje 
interesy .i zmarnował życie. Widział teraz jasno, 
że ,,eżeIL łatwo jest dorobić się majątku, tru ­
dniej jest go Uirzymać. I oto widział teraz do­
bitnie, że jeżeli się utworzy rodzinę, trzeba ją  
kochać/ I podczas kiedy się kierował ku swej 
hucie, będącej jeszcze w pełnym ruchu, którą 
po raz ostatni zwidzi, jako pan, myślał, że mil­
czenie maszyn i wygasłych pieców będzie mniej 
bolesnem od milczenia dusz martwych, i że 
z dwu bankructw, którę go przygniotły — to 
drugie właśnie, tak nagłe, tak piorunujące, za­
dało mu cios śmiertelny.
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— Jesteś straszny — rzekła, wzdrygając 
się — możesz czynić ze mną co chcesz.

— Wiedziałem o tem ! — zawołał z pie­
kielnym śmiechem — groźba poskutkowała.

' Puścił jej rękę, gdyż w tej chwili weszła 
Wally i swoim zwyczajem zasypała go tysią­
cami pytań.

Waltenberg zdołał już zapanować nad sobą 
i odpowiadał jej z całą swobodą:

— Jeżeli panie nie lękają się deszczu, to 
moglibyśmy pojechać do miejsc najwięcej za­
grożonych — rzekł grzecznie — widok jest isto­
tnie wspaniały i zachwyci panie niewątpliwie.

E tna wzdrygnęła się znowu, ale milczała. 
Ten człowiek był skończonym samolubem, nie 
miał słowa litości i współczucia dla biednych 
górali, którzy tracili swoje mienie wśród powo­
dzi, ani dla ludzi, co z narażeniem życia i zdro­
wia ratowali zagrożoną kolej, dzieło kosztujące 
tyle pracy i mozołu.

W tej chwili dał się słyszeć głos prezydenta, 
który kazał sobie siodłać konia. Wiadomości 
były tak złe, że postanowił sam udać się na 
miejsce i przekonać się, czy nie ma sposobu 
zażegnania katastrofy. Waltenberg ofiarował się 
mu towarzyszyć i zwracając się do narzeczonej, 
rzekł spokojnie:

— Może i ty pojeuziesz, Erno ? W iem, że 
nie zbywa ci na odwadze.

Zgodziła się na to skwapliwie.
Wally nie mogła się wydziwić odwadze 

przyjaciółki, ale ani myślała iść za jej przy­
kładem.

Groźny szczyt Wolkensteinu osłaniały zbite 
chmur tum any; ze wszystkich jego turni toczyły 
się wartkie kasdady, łącząc się z falami wezbra­
nych potoków. Nieraz już powódź zabierała z 
sobą skromne mienie górali, nieraz lawiny za- 
sypywały ich chaty, od niepamiętnych czasów 
jednak klęska tak strasznych nie przybrała roz­
miarów. Nowa kolej była szczególniej zagrożona;

zdawało się, że niszczący żywioł przeciwko niej 
zwrócił całą swoją potęgę.

Wolfgang Elmhorst od pierwszej chwili roz­
winął niezwykłą energię i przytomność, nie za­
niedbał żadnego środka, żeby zabobiedz kata­
strofie. Gromady robotników pracowały bez 
wytchnienia nad zabezpieczeniem drogi, inży­
nierowie dzień i noc byli na stanowisku, a Wolf­
gang wszystkich zagrzewał swoim przykładem i 
lekceważył własne życie, pierwszy był tam, gdzie 
groziło niebezpieczeństwo. Go tylko ludzka siła 
i rozum dokonać mogą, wszystko było spełnione, 
ale czem/e jest moc ludzka wobec potęgi roz­
hukanych żywiołów?

Ód trzech dni ulewa nie ustawała na chwilę, 
wszystkie potoki i strumyki zamieniły się w 
rwące rzeki i wystąpiwszy z łożyska, pędziły na 
dół z przerażającym szumem i łoskotem. Wartki 
ich prąd wyrywał drzewa, toczył głazy, a wszy­
stko to uderzało w tamy, chroniące nowo zbu­
dowaną kolej.

Rozmiękła ziemia ustępowała wobec gwałto­
wnego wód napom , podmyte mosty runęły jeden 
po drugim, nie było jednego budynku, któryby 
nie został uszkodzony. Złowrogi świst wichru 
łączył się z hukiem obrywających się gór, z ry­
kiem spienionych potoków, które rosły coraz to 
groźniejsze i potężniejsze. Trzeba było niepospo­
litej zaiste odwagi, żeby występować do walki 
z rozszalałym żywiołem, i gdyby nie przykład 
inżyniera naczelnego, nikt nie wytrwałby na .sta­
nowisku.

Wolfgang nie myślał ustąpić. Podobnie jak 
dawniej krok za krokiem zdobywał tu każdą 
piędź ziemi, tak samo bronił jej teraz, walcząc 
do ostatka z rozpaczliwą energią. Słowa starego 
barona Tnurgau brzmiały mu wciąż w uszach:

„Strzeżcie się, nie zdołacie nigdy ujarzmić 
gór naszych. Bodaj wasze mosty się zapadły, 
bodaj budowy runęły, bodaj całe wasze dzieło 
przeklęte obróciło się w niwecz!“

Złowrogie proroctwo spełniło się teraz. Da­
remnie w żelazne pęta okuto tę dziką górską 
przyrodę, daremnie opanowano niedostępne pań­
stwo alpejskiej królowej, przyszła chwila, w 
której ona otrząsnęła to jarzmo i zemściła się 
na zuchwalcach, którzy jej urągać śmieli.

Wszystko się chwieje i zapada, tylko most 
nad przepaścią Wolkensteinu stoi nietknięly,.

wysoko, ponad szumiącym w głębi wód nawa­
łem. Burza bezsilną jest wobec tej budowy że­
laza i granitu, co wyzywa ]nawel żywiołów
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Gała część drogi od mostu była dotąd nieu­
szkodzona ; powódź, która zniszczyła niższą-część 
linji, nie mogła dosięgnąć tak wysoko. Jedyne 
niebezpieczeństwo groziło jej od Wolkensteinu 
i jego lodowców, z którego toczyły się wartkie 
potoki, unosząc z sobą masy mułu i kamieni. 
Wolfgang od rana był już rta tern stanowisku 
i donośny głos jego, którym rozkazywał i za­
chęcał robotników, górował nad szumem wody 
i posępnein wyciem wichru.

Kiedy prezes z Erną i Waltenbergiem przy­
byli nad most Wolkensteinu, zastali tam tłumy 
robotników, pracujące z gorączkowym pospie­
chem, pod kierunkiem samego Wolfganga. Wśród 
powszechnego zainięszania, nie zauważono na­
wet ich przybycia, tylko jeden z inżynierów po­
spieszy! do prezesa i potwierdził wieści o klęsce.

Nordheim zsiadł z konia i zbliżył się do 
Wolfganga.

—• Nie myślałem, że cię tu zastanę — rzekł 
niespokojnie — a niższa część linji?

— - Musieliśmy ją opuścić — odpowiedział 
Wolfgang — tam już nic się nie da uratować; 
mosty są pozrywane, tamy zniesione, zgroma­
dziłem więc tu wszystkie siły, gdyż za jakąbądź 
cenę musimy opanować potoki górskie !

Wzrok prezesa zwrócił się na budynki stacji, 
przy których także pracowali robotnicy.

— Gzy sądzisz, że i dom jest zagrożony ? 
— zagadnął.

— T a k ; kazałem przenieść całe biuro te­
chniczne, papiery i rysunki w bezpieczne miejsce. 
Obawiam się lawin z Wolkensteinu; każdej chwili 
można się tego spodziewać.

— Na miłość Boską! czyżby i most był 
w niebezpieczeństwie ?

— Nie, na szczęście nie — odrzekł Wolf­
gang, oddychając głęboko — ten las, rosnący 
na stoku góry, zatrzyma z tej strony lawinę ; 
przewidziałem to przy układaniu planu.

— T q byłoby straszne — jęknął prezes — 
już i tak straty są niepowetowane, gdyby jeszcze 
most runął, wszystkoby przepadło,

Glimurne czoło pana inżyniera naczelnego 
pośępna przecięła zmarszczka.

— Staraj się zapanować nad sobą — rzekł 
stłumionym głosem ludzie patrzą na nas. 
Musimy dawać przykład odwagi i wytrwałości, 
bo jeżeli spostrzegą, że i my straciliśmy nadzieję, 
nikt nie wytrzyma na stanowisku.

—- Nadzieję — skwapliwie podchwycił pre­
zes — czyżbyś ją miał jeszcze?

— Nie, ale mimo t-o walczyć będę do 
ostatka.

Nordheim spojrzał bacznie w blade lecz 
zimne oblicze Wolfganga, który jcdnem drgnię­
ciem powieki nie zdradził ogromu rozpaczy, jaka 
ogarniała jego duszę. Odkąd rozwiały się dumne 
marzenia bogactwa i wielkości, jedna już tylko 
rzecz pozostała 11111 na świeeie: dzieło geniuszu 
i mozolnej pr.acy, nowo zbudowana kolej, która 
miała unieśmiertelnić jego imię, skoro on sam 
padnie z ręki Waltenlierga. Okrutna dłoń losu 
i tę pociechę wydrzeć mu m usiała; widział w 
gruzach to wielkie dzieło, z którego był tak 
dumny, a mimo to na chwilę nie straci! pano­
wania nad sobą.

Muszę wracać na moje stanowisko — 
rzekł do zgnębionego prezesa — jeżeli chcesz 
pan tu pozostać, to bądź bardzo ostrożnym w 
wyborze miejsca, bo zewsząd obrywają się ka­
mienie i ziemia.

Odwrócił się w tej chwili dopiero spostrzegł, 
kto towarzyszył prezesowi. Wzrok jego tchnąey 
wdzięcznością spoczął na obliczu Erny przez 
jednę błyskawiczną chwilę; zrozumiał powód jej 
przybycia: ona lękała się o niego, chciała wła- 
snoini oczyma zmierzyć grozę niebezpieczeństwa, 
na jakie on się narażał. Nie mógł jednak zbli­
żyć się do niej, bo u jej boku stał narzeczony, 
tak ponury i nieubłagany, jak przeznaczenie i 
żelazną dłonią trzymał cugle jej wierzchowca. 
Wolfgang skłonił się tylko zdaleka i wnet po­
spieszył na zagrożoną tam ę; za nim pobiegło 
tęskne i niespokojne wejrzenie Erny.

— No, otóż jesteśm y! — zawołał znany 
głos jakiś i do Walteuberga zbliży) się pan Gro- 
nau, zmoczony i zabłoczony, jak nieboskie stwo­
rzenie — myślałem już, że się utopimy w 
clrodzę,

, 1 —j.Gzy i doktór Reinsfeld jest z panem ?— 
zapytaj Waltenberg.

— A jakże. Ledwo nam się udało wytłu­
maczyć zastraszanym mieszkańcom Obersteinu,

że tym razem mogą być spokojni o swoją dziu­
rę, kiedy nadbiegł posłaniec od pana Elmhorst 
do Bc-nna, z wiadomością, że kilku robotników 
zostało ciężko ranionych. Doktor naturalnie po­
leciał, jakby się paliło, a ja z nim ; dobrze zro­
biłem, bo moja pomoc bardzo się przydała przy 
opatrywaniu ran. Jednego biedaka wyciągnięto 
z wody na pół żywego; drugi został okropnie 
pokaleczony spadającymi kamieniami; inni lek­
kie ponieśli uszkodzenia.

—u!C Jeżeli doktor Reinsfeld potrzebuje kogo 
do pomocy, to ja jestem gotowa — oświadczy­
ła Erna.

— Dziękuję pani, ale ja sam wystarczę — 
odrzekł Gronan.

Waltenberg odwrócił się i ze zdziwieniem 
spojrzał na narzeczone.

— Go za m yśl! — rzekł — wszak słyszysz, 
że doktorowi nie, zbywa na pomocy. Nie rozu­
miem tego przesadzonego bohaterstwa.

— Stać tu obojętnie, z założonemi rękoma, 
kiedy wszyscy w około walczą i pracują, to nad 
moje siły! — zawołała Erna.

Waltenberg nie chciał zrozumieć wyrzutu, 
jaki mieścił się w tych słowach i odparł z im no:

— O obojętności mowy być nie może, bo 
drżysz cała ze wzruszenia. Nie dziwię się temu, 
bo istotnie ci ludzie cudów dokazują i zdają się 
urągać śmierci, która im grozi co chwila.

— Ani jeden nie wytrzymałby na stano­
wisku, gdyby nie pau Elmhorst, który wszyst­
kich zagrzewa swoim przykładem — rzeki Gro- 
nau, — Taki człowiek może tłumy porwać za 
sobą. Patrzcie państw o! Oto stoi na szczycie 
lamy, którą każdej chwili może porwać woda i 
tak dumnie podniósł głowę, jak lew, kto wie, 
czy w końcu nie zwycięży... Ałe ja się tu za­
gadałem, a tam doktor mnie potrzebuje. Do wi­
dzenia.

Poszedł spiesznie do domku strażnika, gdzie 
tymczasowo złożono rannych; właśnie kiedy za­
mykał drzwi za sobą, spostrzegł go prezes, w ra­
cający do swoich towarzyszy. Zadrżał mimowol­
nie na widok tego człowieka; jego obecność 
złą była wróżbą dla niego w tym dniu stra­
sznym, który tyle nieszczęść przynosił z sobą.

(Ciaj) dalsgy .nastąpi.)
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żaw ienia od stycznia 1901. W iadom ość 
u restau ra to ra  na  głównym  dw orcu we
Lwowie. 383

fllMlt kołeznSty cynkowany, do ogro- 
III III dZeń po rłr. 4 .— za 100 m etrów , 
(przy większym odbiorze dodaję skóbelki 
do um ocow ania) S I A T K A  lakierow ana 
do osłony okien po zł 1 .— za m etr kw., 

poleca
P I O T M  € H R Z * S T O W 3 K I

b isdel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
036 1 (naprzeciw  katedry)

F ilja : Tarnopol plac Sobieskiego

Uczniow ie
utrzym aniem  
p r2y rodzinie 
niem  dzieci, 
m ickim  1. 1, 
ur. 14 A.

klas niższych i średnich 
znajdą nm ieszczrnie z całem  
tndzież rodzicielską opieką 
zajmujące się wychowa- 

w dom u przy placu Akade- 
I. p iętro  w oficynie, drzwi

b A H A A A A M h

I  M o n o p o l

jHERBATAS i  Rączką
•  w y b o r n a ,  ś w i e ż a

I  w s z ę d z i e  ł l o  u a h y e i a

3  a gdzie niem a w prost

Ą z M a g a s |n u  *

|  JUŁJUSZA GROSBEGO f
I  W KRAKOWIE I
j  R y n e k  pala-: S p isk i. £

\

Za **> koron

■ 4

I
I

i

(wraz z przesyłką pocztową)

P o w i e ś c i s
sensacyjne

(tomów 5)

„Biedni judzie* M. Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa Bogossa. 
„Miłość zwycięża* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych powieści : 
„Biedni lndzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 3 korony, „Miłość zwycięża* 

3  1 kor., „O męża* 70 h a l

3  Pieniądze nadsyłać należy w prost 
j  do A dm inistracji „ŚMIGUSA* Lwów 

t lic a  Akademicka 10.

A A A A A A A A A A A A

W  ZAKOPANEM
„ P o d h a l e ”  

Centralne biuro najmu mieszkań
I sprzedały domów

Pobiera 2 Koron —  1 Rs. =  2 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przestać 

2°/0 od sum y najm u. 519

K r u p ó w k i  114.

Dobra
do sprzedania

położone w górnych W ęgrzech, kom itacie 
Saros, gm inie Szt -Kereszt. 

Reileklanci raczą się zgłaszać do 
d y r e k c j i  B a n k a  I n d o w e g o  
W P r c s z o w i e  (Eperies, W ęgry. 
Ajentów do pośrednictw a w tej sprze- 

5018 dąży poszukuje się.

Naturalne i  ,

W I N A '
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, francuskie, his?, 
pańskie w najlepszej jak; ,ś;-.i 

poleca (land*' hzrbaty

E D M U N D !  U l E D U
w e  L w o w i e  

piso Marjaokl liczba 10. We Lwowie, w r p t-k a d i pp. MikoLscha. 
W ewiórskiego, W  K rfkow ie u pp. W i­
szniewskie, o, Redyka i Trauezyńskipgo.

Otwarcie nowo ^restaurowanej

ŁAŹNI PAROWEJ
Z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  św.  A n n y

nastąpi w sobotę 29 lipca.
q p p p p a p p p p p p p p p

OL-OOC.-:CCOOCOOOOOOCCCOI*5©CX?OCO t COSCOO X  c o c e  c c c c o .  c  o  c
O Z-ftHt&eu}' ź c k u  i ^ 8 i .  o
o  D O M  B A N K Ó W  Y i Ł i A N T O P  W Y M I A N Y  O

12 pod firmą; O

AUGUST SO H EILENB ERG i SYN I
we Lwowie, uliea Karola Ludw ika liczna 1, 8

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp. §

oraz Losy na spłaty miesięczne §
g Ę T  Zastaw ione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach q  

miesięcznych.
W ydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata  roczna koron 3 40 §

na prowincji koron 3 60. i i

o o o o a o a o  a s o o o o Ł o o o o io o A o s o o a o G o e o /s o a s o o o o o o o o a e o o T  

Cały rok otwarte!
Sanaorjum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
( S t a c j a  k o l e i  D z i e d z i c e - Ź y w i e c ) .

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy — Najnowsze urządzenia wodolecznicze, 
e łek tro tera iia , k ą p i e l e  W Ś w ie t le  e l e k t r y e z n e m ,  masaż, gimnastyka, le­

cznicza, kuracje dyetetycr.ne.
Z kom fortem  urządzone sale w spólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 

fum oir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak 
Elektryczne oświetlenie wszystkich tihlkaoyj. — Telefonu międzymiastowego Nr. (91.

Prospektów , jako też pisemnych i telefonicznych inform&cyj dostarcza ka­
żdej chwili 389

ZARZĄD ZAKŁADU.

I mr Konia ***
tnaści gntadej, 5 lat, rasowego, spokoj­
nego w zaprzęgu, 178 centym etrów  wy 

a, m a do sprzedania

dóbr Ciemierzowlce
K o s t e n ie e .

Zarząd
630

r —J

po­
leca Jm  SliwiMi L w ó w ,

i i u n i t a  U.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
C. k Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie.

L. 45446 /1 .

Ogłoszenie konkursu.
W  biurze dla. spraw prawniczych tutejszej c. k. Dyrekcji wakują 

dwie posady koncypieutów z roczną plącą 200C koron i dodatkiem 
ns mieszkanie dla Stanisławowa w kwocie 480 koron.

O te posady uiogą ubiegać się ukończeni prawnicy, pOBiaoający 
egzamin adwokacki sędziowski lub notarjalny.

Obok ogólny' li warunków przyjęcia, t. j. nieprzekroczonego 
wieku 35 lat, nienagannego zachowania się, obywatelstwa anstrjac- 
kiego i uzdolnienia fizycznego, wykazać winni kandydaci znajomość 
języka niemieckiego, ludzież jednego z języków krajowych w p'śmte
1 słowie.

Podania należycie ostemplowane i dokumentami zaopatrzone 
wnieść należy do t5go sierpnia b. r. do dziennika podawczego c. k. 
Dyrekcji kolei państwowej w Stanisławowie.

Stanisławów w lipce 1900. 641

ooooooooooooooooooooooooo

O lbrzym ie ko rzyści hZSZSS**''
w układach prem iowych po 140 kor.

Jasne prospekty gratis (Oddział specjalny).

Dom bankowy „Ungar. Borsen-Journal”, Budapest.
j y  Na podstaw ie dokładnej naszej znajomości europejskich stosunków 

finansowych i obfitego 40-letniego doświadczenia, udzielam y r a d  bezintereso­
wnych przy transakcjach, j ik o  też p o m o c y  d o  u r e g u l o w a n i a  uićrentu-

jących się przed-ięhiorstw . 578

„Ungar. Borsen-Journal“ XXI ri c*oiK9 , ^ 0yrl r wislr iinan'
Z .s lęp = ,t .v o  k a p i t a ł u  p .-yw ; tn e g o .

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

Na o k o ło  św iata
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każćy zawiera 

8  obrazów na kartonach.
W w ydawnictw ie tem  pomieszczone b ę d ą :

Widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów m ieszkańców wszystkich 
pięciu części św ista, nie wyłączając okolic polskich I Zltml św iętej według ory­
ginalnych  zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu

każda serja ntw orzy

J V  WSPANIAŁE ALBUM IM ;
pojedyńcze zaś obrazy, opraw ione w ram y, stanow ić m ogą piękną ozdebę

każ lego salonu.
9 V  Cena zeszytu wynosi 45 ct. z przesyłką 50 ct. ' B i  

P renum era ta  n a  cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 c t ,
z przesyłką 6 złr.

P renum eratę  przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą. 
ADMINISTRACJA N a  o k o ł o  ś w i a t a  Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenum eratorow ie nabyw ać m- gą o ile zapas starczy 1-szą 'Serję wyda­
w nictw a (12 zeszytów) zaw ierają 96 obrazów  kolorowanych z osobnym  tekstem. 

W nader ozdobnej oprawie 7 zŁ  (14 koron).

Przy nl Każmlerzowsklej obok szkoły | 
św. Anny. ' 6291m

W  P i ą t e k  o godzinie 8-m ej

HIBH-LIFE PRZEDSTAWIENIE!
Rendez-vous lepszego towarzystwa. 

- z m  Nowy cykl —~  —
Zjaw ienie s ię

Duchów i Upitrów.
Don Juan w piekle

fantastyczna pan tom ina ze zjawiskami

N adpow ietr/neśpiew ające aniel­
skie głowy, fantastyczna scena 

ze śpiewam i.

Po raz pierw szy
FATA-MORGANAi

czyli „Podróż na  około  św iata*
w 20 m inutach.

Najpiękniejsze panie z Paryża, 
 Londynu i Chicago._____

H r a b i a  A z z a g l l o  w ruinach 
N o w o ś ć !  ^ aatr0 - N o w o ś ć !

M iuowoli tańczące Panie i Panowie 
z Publiczności!!

W pałacu  iluzji f
da rycerza pinotiy , bielizna m urzy­

na, W ędrujący śpiewacy.

S Y L V IA  !
Nowoczesny sfiaks. Latający stół

JOLLY FLASTIC elfseeiitryczni. 
& L i l i p u c i

i

|| W państwie cieni I
N I G N O H  H A S S O

ze swą w yśm ienitą grą antypodów 
e n n  n n n < * j a b ł 6 w  czyli o s ta tn ia ! 
uUU.UUU chwila czarodzieja

Bilety wcześniej da  nabycia w cu­
kierni p. C z u d ż a k a  w h o td u  
francuskim  a  cd 11 d a 12 przy kasie.

BASEN
(P ły w a ln ia )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z o d p ły w a ją c ą  c ią g le  w o d ą , s t o s o w n ie  o g r z a n ą

o t w a r t y  z o s t a ł

w  p i ą t e k  d n i a  1 c z e r w c a  
W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOW YM ŚW IĘTEJ A N N Y

przy ulicy Akademickiej 10.
D la  p a n ó w  basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 

W niedzielo i święts. od godziny 6 rano  do 3 po południu.
D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano  do godziny pół do 12 w południe.

Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 9 5  ct., abonam ent n a  10 kąpieli z bielizną 9  zł. " W  
N a u k i  p ł y w a n i a  ndziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływ ania kósztnje 50 ct. (oprócz b iie tn  do basenn),

zaś 10 lekcji w abonam encie z wolnym  w stępem  do hasenu  6 zł.
Nauka pływ ania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań  od godz. 9 do pół 12 w południe.

HMF" W niedzielę i św ięta basen o tw arty od godziny 6 ra n o  do 8 w le o zo re m .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900
Se Lwowa prz-siłjndzą:

Krakowa (2‘3i*, 945 noc) 
Podwotoceyak (giow. dw.j 

, ca Podzawcis 
Tarnopoift-K opycz ?uioc 
Borefc W.-Grzymfcłows 
Jarosławia . . , .
Cłensicwiec-itzsau .

3 Stryja, L a  woes. Budapesztu 
Stryja, Chyrc wa, Suchej (t) 
Stryja, .
Bs-łsca
Rawy i Sokala
Janowa . . . . .  
B rzachaw ie . .
Zimnej Vk«i,- 7'lii i. *

jiino przedn. poped. noc ?e Lwewa odOhodzą: rano pnsedp. popoL wiecz. o
o-ejł6 1 0 8-50 i -35® 5 46 8 4 j * do Krakowa (8-40 rano) 4-15 8-20 2<55® 6-20

8-3 5 8-00 2-35* 6-40 10-30 do Podwołoczysk z gl. dw. 6 20 9-25 1-56® 7-10 U  ‘On
3-12 7-40 2 20* 5 1 7 1 01 2 ,  z Podzam cza 6-43 9-42 2*08® 7-33 1 1 2 8

2-85' 10 26 do Tarnopola - Kopy czyniąc 9-36
1-55®

11-10
3-30 2 3 6 5-40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9*35 1 1 0 J

U  45 do J a r o s ła w ie ........................
6-35

3 3 0 /10-43 
|2  51l>2j 11-55 143® 5-55 10-00 do Czeraiow iec-ltzkan 9-56 246® 6.10

12-20® do Chodorowa-Podwysok. 6-80 9 4 6 2-45®
8 ’0 i 10-35 do Stryja, Ławocz. B udap. 6-25

9-OOf
6-25

8-Or.t Ł 45 10-35 do Stryja, Chyr., Sucbej^(t) 3-05 7-OOf
8 05 i -45

5-55
t*/-05 do Stryja, Stanisławów * 

do B e ł ż c a .............................
9-10

10-20
7-00

6-00 ti'15 8-14 5-65 do Rawy roskiej i Sokala . 10-20 7 26 Isreti
\s-»H57 4 5 <2 65 ń-28s 9-230 do Janow a / 9-12 wioc. t f 9 1 5 l - a o t t 3-15 6-180

6-46" 8*15 7-24 8-5‘J do B rzucho wic 2-51 e n. ś. 545 * 10-10 215* 7-48 3-26
6 1 0 9-00 11-15 5 45 8 4 9 do Zimnej W ody 3‘20 * . 4-10 8-45 5-25 6 4 0 1C-60

Pociągi paspiaszKę (Schaeiizflge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1)5 

a4 ! / « - - 15/3 4- 1/5 — 18-9 w dni powszednie; t t  0<? 1/6 — 15/9 w siedziało i

-1 5 /9  w niedzielo i święta: 

świętu; 99 oi* 1 /6 —31/6
o !  18/9 — 30 /9 ; 0 od 7/6 10/9.

Pociąg by»s?. 7rl-::z?y odchadf> s« Lw ow a a go Izinie 8 ’SO ra so  ; przychodzi do Lw ow a o godzinie 8-15 wieczór.

Odpowiedzialny za rtdakcję: Dr. Kazimierz Oataszewski-Baraóaki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp, Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


